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0 poezyi liryczni j
n a  p o d s t a w i e  l i r y k i  g r e c k i e j

(w y k ład  p u b lic z n y  m ia n y  w  sa li T ow . n au k . k ra k . d. 1 k w ie tn ia  1868) ?

przez A ffre d n  Szczepm usK ie/fo .  )

(D okończenie.) <
T o  znaczenie formy, kształtu, w  s z tu c e , w  poezyi j 

jest tak wielkie, że nieraz rzecz sama przez się wstręt- j 
na, może b yć  pod jej  czarem bez przykrości o g l ą d a -  > 
n ą .  W  dramatach widzimy bardzo często charaktery  \ 
moralnie złe, a w ym agan ia  estetyki nic nie m ają  prze- < 

ciw temu. Idzie tylko o to , żeby pojaw ich był  z g o ­

dny z p ra w d ą ,  ale oczyszczony  z powszednich obrzy- l 

d liw ości,  i żeby to ,  co uznajemy za d o b r e ,  nie było j 
narażone na pośmiewisko lub k rz y w d ę  wobec^.potęgi j 

obrazów  z ł e g o ;  żeby uroku zew nętrznych ponęt nie j 

n adużyć  dla osłonięcia moralnej ohydy. Romantyczna 

szkoła  fran cu zk a , do której zrazu i p. G ęo rge  Sand, < 

n ależa ła ,  grze s zy ła  właśnie tćm w powieściach swoich, ? 
źe wszelkim  moralnym i społecznym zboczeniom, chcąc l 
j e  w yson dow ać ja k o  rany, nadaw ała  zapom ocą w d zięku  | 

s ty lu ,  obrazów i sytuacyj tyle uroku, że wszelk ie  złe  i 

namiętności w ystęp ow ały  ja k b y  w aureoli, obałamucały po­

jęc ia  i zatruw ały  serca czytelników. Z łe  me przestało tam j 
być  złem, ale urok estetycznego piękn a opromieniał je  tak, 
że nieraz najgłęb szy  upadek moralny w y d a w a ł  się bo- \ 

halerstwem. Ze względu w ięc  na ten urok i w p ły w  ze- j 
w nętrznego kształtu potrzeba, żeb y  ze świata  i d e a -  > 
ł ó w  z ł y c h  prowadziła zaw sze  bodaj jedna  maleńka \ 
furtka do św iatów  lepszyćh. h a r m o n i i  i d o b r a .  j 

Cóż może b yć  np. wstrętniejszego ja k  widok przewra- > 

ca jące go  się pijanicy ? A  jednak, k iedy w jednym  wierszu s 
P etbfffego woła pijany W ę g ie r :  . . . , ,W i n a !  hej gąsior  < 

z czerw onem i ł z y . . .  A że  w rozpaczy  ja  smutkowi memu, Do | 
stóp się z w a l ę 11. . . ,  to mamy przed sobą w sp an ia ły  5 
obraz przedstaw iający  dz iką  ja k ą ś ,  lw ią  siłę namiętno- \ 

ści, i poza urokiem obrazu nie zw racam y już uwagi na

moralną brzydotę pijaństwa —  zw łaszcza, g d y  widzimy, 

że jest  to rozpacz p a t r i o t y .  Ten  ostatni m otyw  d rg a ­
ją c y  w głębi —  oto właśnie ow a  wspomniana f u r t k a .

Otóż i pod tym w z g lę d e m , pod w zględem  formy 

w  poezyi,  różnimy się dzisiaj wielce od G reków . D z i ­
siaj jest ludzkość daleko s t a r s z ą , n erw y nasze są w ię ­

cej stępione, napatrzyliśmy się już i osłuchali do syta, 

więc potrzebujemy w poezyi nierównie więcej korzen- 
nćj przypraw y, potrzebujemy blichtru, szychu i pstro- 
cizny —  nie przem ówią do nas wiersze, jeżeli  nie będą 

posypane z ł o t y m  p u d r e m .  Jest to odnośnie do Gre- 
cyi takie przeciwieństwo, ja k  sztucznych p rzysm aków  

francuzkiej kuchni do tłustego uda z wołu, który sobie 

bohaterowie Homera sami przy  ogniu piekli. W  G recyi  
b y ł  człow iek m ło d s z y m , przyroda je g o  nie b y ła  ani 
n adużytą ,  ani zu ż y tą ,  —  m ożnaby powiedzieć, że w ó w ­
czas słyszeli ludzie po raz p ierw szy  dopiero z ust poetów o 
dziejach własnych swoich uczuć m yśli!  W ięc  w ystarczyło  

n azw ać  je  tylko po imieniu, aby już  głos ich znalazł drogę 

do serc;  w ystarczy ło  p o kazać  p r a w d ę  n a g ą ,  bez 
sztucznych, toaletowych przyborów  s ty lu — aby się piękn o­

ścią jei zachwycano; a co najwięcćj, to zarzucić na nią 
fałdzistą tunikę równie prostego ja k  wytwornego rytmu. 

Dlatego to w poezyi greckiej jest wysłowienie pojedyń- 

cze , obrazy naiwnie proste w porównaniu z t ć m , do 

czegośm y dzisiaj przyw ykli.
Najmniej jed n a k  warunki piękności pozostały  i dzi 

siaj w  zasadzie te same —  i poczucie tych w aru n kó w  

należy  w sobie pielęgnować i rozwijać. P ostać  kryno- 

linowa z szynionem i korkami, nie w y tr zym a  nigdy 
porównania z dziew czyną w iejską w białej koszulce i 
b o są ,  T e l i m e n a  idzie w  kąt obok Z o s i ,  jedna leśna 

konwalija  zaćmi cały bukiet o g r o d o w y . ..  T e  w arunki 
piękności stanowią właśnie w d z ię k  np. L  H e n  k i  L e ­
nartow icza, którego pieśni są  to ja k o b y  dzieci s w o ­

j e g o  c h o w u .  —  Z r e sztą ,  że pow ab  prostoty nie stracił 

nic na swojćj m o c y ,  przekonujem y się o tern, ilekroć 
człowiek otwarcićj się w y ja w ia ,  ilekroć ogarnięci ży w  

szćrn uczuciem zrzucam y z siebie w ięzy  konwencijonal- 

ności i w y zw ala m y  się!  W tedy to proste słowo o d zy ­

skuje całą  sw oją  potęgę nad nami, w tedy praw da sama 

przez się p o ry w a  nas i zapała, wtedj przekonujemy się 

najlepićj,  ż e  p o e z j a  l i r y c z n a  j e s t  i s t o t n i e  j e -
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d n ć m  z z w i e r c i a d e ł  d u c h a ,  u s t r o j u  i ż y c i a  

n a r o d u ,  a stąd w yn ik a  dalćj, ż e  o g r o m n e  j e s t  j ć j  

s p o ł e c z n e  z n a c z e n i e  i c y w i l a  z a c y j n y  w p ł y w .  

D la  uprawy serc i obyczajów  jest poezija i m uzyka 
t ć m , czem stała się dla cyw ilizaeji ogólnej bogini 
C e r e s ,  g d y  zstąpiw szy na z ie m ię , naucżyła  ludzi 

upraw y roli i przyw iązała  ich przez -te— do stałych 
mieszkań.

Grecy złożyli po swojemu świadectwo tego w p ływ u  
w podaniach, w mitach religijno-poetycznych: K ie d y  O r­

feusz grał, dzikie zwierzęta  i kamienie tańcow ały; g d y  
Arion wyrzucony w  morze śpiewał konając, zasłuchane 
delfiny uniosły go i uratowały na swoich grzbietach; — 

śmierci poety Ib ikusa pomściły żórawie * ) ,  których 
w z y w a ł  w ostatniej godzinie i t. p. Niepośledniejsze są 

i dzisiaj p rzy k ła d y  takićj ’ potęgi, a  dosyć tu wspo 
mnieć na m aj e s ta  t y  c z 11 o ś ć  p r o s t o t y  i h i s t o r y ­

c z n e  z n a c z e n i e  owych pieśni ja k  m a r s y l i j a n k a >  

albo nasza p i e ś ń  l e g i j o n ó w ,  albo nareszcie na trw a­
łość upowszechnionych religijnych pieśni, które u w szy st­

kich narodów są jedn ako  naturalne, rzewne a w sp a­

niałe__
Ten  to charakter prostoty7, p o w ag i,  jasności i ję- 

drnośei nosi na sobić najszczytniejszy' może z rodzajów 
liryki  greckiej, to jest l i r y k a  p o l i t y c z n a .  K tóż nie 

s łysza ł  o S o l o n i e . . . ?  K ied y  zakazano w Atenach 

i wspominać o wbjnie dla odzyskan ia  utraconej w ysp y  

Salaminy —  Solon udając obłąkanego’ wychodzi na ry­
nek, w y g ła s z a  eleg ją  bojową, po ryw a naród i do zw y 

c ięztw a usposabia. K tóż  nie s łysza ł  o T y  r t e  u s z u ,  

ku law ym  w odzu, którego pieśni były  k o m e n d ą !  

U tw ory  te są dla nas bardzo sym patyczne, natchnie­

niem jest. tam najczęściej ucisk kraju i miłość ojczyzny, 

i w yg lą d a ją  n ie ra z , ja k  g d y b y  b y ły  dzisiaj i dla nas 

pisane. W ięc przytoczę tu kilka obszerniejszych w y ­

ją tk ó w  :
K a 1 1 i 11 11 s  **).

D okąd że  martwej duszy mlodzieńce 
D okąd  tej ciszy p o d le j ! —

W obec sąsiadów wstydu rumieńce 

C zołaż  wam nie ub odły?
C zyliż  myślicie gnnśnieć w pokoju 

W leniwej wciąż sromocie —
K ied y  o jczyzn a  woła do boju 

Przez wolnych piersi krocie.

%
&

Naw et konając eiśni, twym grotęip,
Bo zacin a  to jest dla męża,

G dv za ojczyznę, żonę i dzjgci

*) 1’fctrz balladę S ch ille ra : „ D i e  K r a n  i c h e  d u s  I b i k u s “ , 
o sn u tą  na tem  podaniu.

**) U ryw ek  elegii.

P rzeklętych w ro gó w  zw y cię ża  

J a k  komu padło, śmierć ludzi zmiata 
1 nikt jej uciec nie zdoła,

Od nieśmiertelnych choćby szedł dziadów; 

W ięc  spiesz, kiedy kraj woła.

Patrz, ja k  niektóry ukry ł  się w domu 

T chórz  —  kiedy chrzęszczą  oręże —

Ale nie umknie,' bo śmierć go n aw e f^ ' 
Na miękkich puchach dosięże.

I będzie pełen hańby i sromu 

Ani poczestny wśród ludu,
Zasię  w poczciwej iego pamięci 
Kto krwi nieszezedzi i trudu.

T en  kiedy zginie żal go przeżyje,
Ż y w  —  jak o  półbóg czczony —

Bo jako  wieża stał on obronml —

Wielki w ięc  uwielbiony.

T y r t e n s z a  c le g ijn  II.

Niezłomnego H eraklesa  dzieci,
Nabierzcie serca! Zeus ła s k a w  jeszcze  —  

Niech nas nie trwożą te w rogó w  tłumy, 

Poskrom cie takiej bojażni dreszcze!

T a rc ze  do gó ry  —  Stójcie w szeregi, 
Oddajcie "życie —  bo skonu czarna 
Chwila , najw iększa, —  chwila ofiarna.

0  w y  już znacie żałosna dziatwo!
Aresa, spraw cy łez, strakzne dzieła; 

W yście^slyszeli gluelfe: „stracon a1' —

A  znowu potem:Jh,o nie zg in ę ła 11!
Wiecie, że ci co w alcząc  na przddzie, 

W stępnym  na w roga  nacisną bojem;
Sami nie giną, wszystkich  obronią —

1 godni pieśni, ja k  w ielcy  woje ;

Zn ów , że j ę z y k a  człeku nie starczy,

B y  wypow ied/ieć całą  ohydę,*
G d y  tchórz ucieczką się -żesromoci,

I  wróg mu w grzbiecie utop' dzidę.

Jakże  szkaradny trup z taką raną 
Nie pogrzebaną, nie przepomnianą.

Niech się więc każdy  przyprze  do ziemi 

Nogam i, zębem w wargi sfę' wpije,

I  niechaj uda, piersi 1 barki 
Szerokiej tarczy płaszczeni zakryje .

W prawej niech śm iga potężną dzidą,
I niechaj hełmem na gło w ie  wstrząsa,
Niech się wśród zw ycię z tw  przyucza wojny, 

T a r c z ą  się słoni, pociskiem kąsa.
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 Dalej dzieci mężnej Sparty,
Na wojenne tańce!

W olnych ojców w y  wnukowie,

W lewej z tarcz podniąscie szańce,
W  prawej dzidy i nietrwożm 

ł^fbście życie ś m ia ło ;

L ę k a ć ! o tego w Śparcie 
N igdy  nie byw ało.

Tyi teusza  elegija 10

0  jak że s z  pięknie k ;edy mąż dzielny 

Z a  sw ą ojczyznę w a jezący  padnicjL—
G d y zaś opuścił kro starą chatę,
Rodzinną ziem ię, ja k że s z  szkaradnie! 

G dziek o lw iek  zajdzie z ojcem i matką,
Z dzieci..! i z ż o n ą ,  b łądząc  po świecie, 

W s z ę d y  dlań wrogi, w szęd y  go ucisk, 

N ędza  i hańba sromotna gniecie.

1 ród swój k a la ;  w podlej włóczędze, 

W zg ar d a  go ściga  i złorzeczenia,

N igdzie  współczucia dlań, ui li.ości,
N igdzie spoczynku, nigdzie wytchm em a. 
W ięc za tę ziemię nasząt  za naród 

W a lczm y młodzieńcy, odważnie, stale, 
Zaduśm y wszelki bojaźni zaród,

A  p rzew ażym y zw yeięztw a  szale.

Starsi w narodzie niechaj w  pokoju 

Zostaną, c iężcy  .swoją starością,
Bo g d y  i m trzeba j szcze do boju,

T o  coś źle s łychać  z młodych krew ko ścią .  
T o ż  hańba młodj m, g d y  łyse  g ło w y,

G dy siwe brody w krwi, w prochu le ż ą ,  
G dy  rześcy, zdrowi gdzieś w tyle s to ją ,
A  starców ciała w ro gó w  grabieżą.

Naprzód młodzieńcy! póki nie zwiędnie 

Ś w ie ż y  kwiat życia, nieś:ć go w  ofie rze : 
W ic lk iś  —  gdyś dzielny, niewiast kochanku, 

Pig/myś — • gdy 2) c niesz, o bohaterze!

S o l o n a  H e g i j a  4 .

Nie zginie o jczyzna na,n z Zeusa niełaski, 
Nie zginie za bogów nieśmiertelnych sp ra w ą; 

B o  piorunowładzcy wielkoduszna córa 

R ę ce  nad nią trzyma, napełnia j ą  sławą.

L e c z  sami rodacy w swoim bezrozumie 
W ie lk ą  m atkę gubią, zgadzając  chciwości, 
P rze w ó d zcy  to g r z e s z ą ,  i w ielka  ich czeka

0  straszna na żądze sromota w przyszłości. 
Rozpasanej wolności nie umieją wstrzym ać,
Nie umieją m iarkow ać radość1 obecnych,

B o g a cą  się w bezprawnych praktykach brodzący,

Nie dostoi skarb  świątyń w obec zbrodni niecnych, 

W szelkie  dobro narodu na w yśc ig i  szarpią,

1 nie św ięcą  D i k i '%  zacnego zakonu —
A  ona milcząc liczy obecne i przeszłe :

Do wymiaru —  g d y  przyjdzie po siejbie czas plonu.
T a k  to na o jczyzn ę nieszczęścia się srożą,

Podlęść,,  slużalstwo ogarnia j ą  prędko,
Budzą  się zw a d y  i bratnie rozterki 

I  pochlau.ają młódź chwmjuą i giętką.

W wirze się stronnictw w strząsa  państwo cale 
I tryumfują złych plany zuchwale.
Naród zawiebrzony, a biedaków tłumy 

Sprzedane i w kajdany niewoli zakute,

Gwałtem  pędzone, w obcej ziemi giuą 

Nędzne, zgłodniałe,, .z swobody wyzute.
O ! złe w ewnętrzne w  k ażd y  dom się wciśuie,

I żadne drzwi mu zaporą nie stoją,* .
Cbo.ć się kto skryje, ono go wjnajd.zie;

I  takie rany nie zaraz się goją.) ,

Groźnie o tern was przestrzedz duch mi rozkazuje;

Ż e  n ajw iększe złe w państwie to sw aw ola  rodzi. 
Zasie praw szacunek nikczem ników więzi,
W szę d y  ład wprow adza, co zwaśnione godzi, 

Szorstkie równa, hamuje złość, a  dumę zniża —  

Balamuceń ziarna wytępia, w jp a la ,

Prostuje zboczenia praw już z e p so w a n y c h ,
Na żadne uroszczenie, wdzierstwo niepozwala, 

W szelkim bratnim rozterkom tak zaw ady sta w ia;

Żc pod je g o  w ła d zą  w szystko  w świętej zgodzie 
I wedle słuszności w państwie się odprawia.

Z ap raw d ę  trudno o potężniejsze i więcej w p ły w o w e  

słowa, zw łaszcza  jeżeli pamiętamy, że nie b yły  one pi 

sane, ale wprost do narodu m ó w i o n e .  Niewiele rzeczy  
takiej w agi w yka zu je  literatura pow szechna: w  hebraj­

skiej znajdziemy je  w wołaniach J e r e m i a s z a ,  w r zym ­

skiej w satyrach J u v e n a  1 i s a ,  a w polskiej w K r a ­

s i ń s k i e g o  psalmach.

T a k  więc na podstawie l iryki greckiej starałem się 

uzasadnić estetyczną teorją poezyi lirycznej, w y k a z a ć  

jej  znaczenie i cyw iliza cy jn y  w p ły w  O czywiście w  po­

gadance godzinnej nie można było lać z pełnego dzbana, 
jakim  jest  ten p rzed m io t,  a zaiedwo się dało co nieco 
iskram i przed oczy  popniszi ć. Należało tli pomówić ko ­

niecznie o c h ó r a c h  w dramatach greckich , które tam

*) Bogini sp raw ied liw ości.'
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są  żywiołem  lirycznym, i w  których w szystk ie  rodzaje 
liryki odnajdujemy. Jest to jednak  przedmiot sam dla 

siebie obszerny, m ogę w ięc  tylko odesłać w  tym w z g lę ­

dzie do przekładów  dram atów greckich i przypomnieć 
chór z O e d y p p a ,  op iew ający  p iękność'doliny  Ateńskiej 

oddany przez K rasiń skiego jeg o  rytmiczną prozą.

N a  zakończenie jed n ę  tylko jeszcze  dorzucę uw a­
g ę  : D z is ia j , g d y  nauki przyrodnicze odzyskują  po słu­

szności przynależne sobie miejsce tak w hierarchii nauk, 

ja k  i w systemacie w ych ow an ia  publicznego —  od byw a  
się zarazem w opinii publicznej nieuzasadniona reakcja 

przeciw naukom  klasycznym . Ojcowie i matki narzekają, 
że w gimnazjach przeciążają c h ł o p ó w  g re czy zn ą  i ł a ­

c iną , z czego żadnego nie ma po żytku !  i żądają  w y ­

kluczenia tych nauk. Nic słuszniejszego ja k  te żale —  
ale nic mniej słusznego ja k  to żądanie. W i n y  s y s t e -  

r n a t u ,  n i e  n a l e ż y  p r z y p i s y w a ć  n a u k o m .  Syste- 
mat dzisiejszy (o ile który profesor sam złemu nie za ­

radzi) zasadza  się na gram atycznem  zaciekaniu i s ty­
listyczn ych łam igłów kach  —  po czćm uczeń u k o ń czy­

w sz y  g im n azyu m , w  istocie o całości i wartości litera­

tur klasycznych  ż a d n e g o  n i e  m a  w y o b r a ż e n i a .  

N ależy  w ięc  zmienić sposób uczenia, a przyw rócić  po­

żytek  tych nauk.

Otóż, W  mijając pom niejszą, dla codziennego użycia 

przydatność tych nauk —  chciałem też, żeby w ykła d  

niniejszy mógł być w  swój sposób przyczynkiem  dla 

objaśnienia, że owe nauki klasyczne nie jest to tak j a ­

ło w a  i bezpłodna ziem ia, ja k b y  się może zd a w a ło ,  że 
n iegdyś n azyw ano je  h u m a n i t a r n e m i ,  l u d z k ' e m i !  

ozn aczając  przez to , że są one w łaściw e i zdolne dla 

w ych o w yw a n ia  l u d z i ,  o b y w a t e l i .  —  Idzie tylko 

o sposób i miarę.

KOMETA.
(T e k s t do p ierw szego  o b razu  z „W ojny" A. G ro ttgera).

■Urocza cisza panuje w około,

•Cisza letniego, jasn eg o  wieczoru,
K s ięży c  srebrzyste z za drzew wznosi czoło —  
I blask na białe rzuca  ściany dworu.

Najlżejszy w ietrzyk  liśćnn nie szeleści,
Natura cala  sp oczyw ać  się zdaje,

L ecz  choć spokojna -—  spokoju nie daje,
I złe przeczucia jak ieś  ludziom wieści.

Bo na tle nieba —  ot tam od zachodu 

Św ieci kometa, j a k  łuna ognista,

Straszna zapowiedź wojny, albo głodu,
I klęski jak ie jś  wróżba oczywista.

W ięc  choć spokojnie i cicho na świecie,

T o  jak o ś  ludzie cieszyć się nie m o g ą ,

Jakieś przeczucie złowieszcze ich gniecie, 
K r w a w a  kometa przejmuje ich trwogą.

Rodzina cala w y sz ła  z dworku swego,

B y  się orzeźwić lekkim  chłodem nocy,

Ale j ą  trw oży ten niemy znak złego.

Co tam na niebie ogniście migoce

Stara matrona o czy  weń wlepiła,

Modląc się w  duchu do Matki dziewicy,

B y  złe od Polski odwrócić  r ac zy ła ;

A  przerażenie widne w jćj  źrenicy.

Pacierze nawet ukoić nie mogą 
W ielkiej bojażni, co jej serce ścisk.

A  załamane ręce, proszę z trw ogą

0  zachowanie rodziny ogniska.

Dzieci rzuciły wesołą zabaw ę,

D o  kolan babki tulą się ze drżeniem,

J a k b y  i one czuły  tę obaWę,
K tó ra  na w szystk ich  cięży  dziś kamieniem.

A  w progu chatki, n iby w progu życia,

Stoi dziew ica  wsparta  o młodziana,

1 ich serc także przyspieszone bicia,
I ja k a ś  trw oga  drtfezy ich nieznana

A  choć szczęśliw i, bo razem p rzy  sobie —

T o  jak ieś  tęskne przeczucie gra  w  łonie, 

K a żd e  się pyta, czy  w jutrzejszćj dobie 
B ęd ą  j a k  dzisiaj stali dłonie w dłonie?

C zy  też to światło ciężarne klęskam i,
Im nie zasępi jasnej ich przyszłości,

Co im dziś świeci zasiana gw iazdam i 

Cichego szczęścia, serdecznej miłości?

1 tak to światło złow różbne na niebie 

Jakiś  niepokój duszny budzi wszędzie,
I k a żd y  z trw o g ą  pugląda przed siebie 

I  z drżeniem p yta :  „ B o ż e  co to b ęd zie? "
Alma A —

K A M K A T I I B i Y .

( W y j ą t e k  z t e k i  p o d r ó ż n e j . )
4

W G a licy i ,  w  tćj Gałicyi która, ( g d y b y  nie trzy­

dzieści k i lk a ,  przeszkód) m ogłaby nieledwie n azw a ć  się 

Atenami połskiemi, w  której utwory literackie czytane
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b yw a ją  przez w szystkich niemal —  literatów, a prawie 
w  każdym  dziesiątym dworze napotkasz jak ie  pismo, 
ja k ą ś  broszurkę a  przynajmniej jak iś  kalendarz —  otóż 

w  tej Galicyi —  czy  uw ierzycie  państwo ? jest miasteczko 

ckoiu jące  na k s i ę g o  w s t r ę t .  Przechowało  się tam 
w praw dzie  po szafach i półkach k ilka  starych książek, 

których m ieszkańcy do snu i poobiedniej drzemki u ży ­

w a ją ,  jest nawet kilka tlomaczonycb romansów, na któ­
rych panny dorastające uczą  się języ ka  miłości, pisania 

nieortograticznych listów i uczuć po etyczn ych;  ale co 

z n ow ożytnych (sic) książek  i pism, nic jeszcze  nie wdarło 

się do tep ustroń, niewiadomości. U trzym ują  w praw dzie  
starsze panny, że przed laty  prenumerowano tutaj dw a 
p ism a, których jed n a k  tytułów nie pamiętają —  jedno 

z figurami (b y ło  to zapew ne jak ieś  pismo ilustrowane), 
które dzieci p- burmistrza w y s trz y g a ły  na p a r a w a n , i 

drugie jak ieś  arcym ądre i a rc y n u d n e , piszące o życiu 
jak ich ś  ludzi, których tu nikt nie znał —  o jak im ś K r a ­

sińskim czy  Krasickim  czy  K raszew skim  i B ó g  wie j a ­
kie  banialuki. Pism a te oba jednak  nie długo się tu 

utrzym ały, a to głów n ie z tych powodów, że najprzód 

p y ły  za drogie,  całoroczne bowiem zaprenum erow a­

nie ich kosztowało prawie ty le , co para bucików ; 
pow tóre, że m iędzy paniami składającemu się na 

prenum eratę, p o w staw ały  częste sw ary , która z nich 
ma zatrzym ać u siebie przeczytane papiery dla użytku 
d o m o w e g o ;  po trzecie, że jedno z tych pism ośmieliło 
się szydzić  z jak ie jś  niemłodnej, mocno dekodowanej 

damy, a ponieważ pani a p te k a rz o w a  w łaśnie  ulegała 
w  w ysokim  stopniu tej słabości i po zw ala ła  sobie tćj 

niewinnćj przyjemności, przeto m ieszkańcy miasta u w a ­

żając  ten dotyczek  jako wprost w ysto so w an y  do pani 

a p te k a r z o w ć j , osoby skądinąd powszechnie szanowanej 

dla swej skrom ności,  uczuli się tein dotknięci,  pisma 
tego więcej w  mury sw ego miasta me wpuścili, uczuli 
po gardę dla całej literatury i odtąd żadna z m ieszcza­

n ek  miasta 1 ipidówki żadnego pisma perjodycznego na 

żadne oczy  w idzieć nie chciała. Bo i po c o ?  C z y ż  pi­
smo przyczyn ia  się choć w części do urzeczywistnienia 

te g o ,  co n azyw am y przeznaczeniem  c z ło w ie k a ,  tj. do 

skojarzenia  m ałżeń stw a?  A  jeżeli  nie , to pytam s ię ,  
c z y ż  nie lepiej zamiast się rujnow ać na literaturę, za 
te pieniądze ozdobić córkę  ładnym trzewiczkiem  i nad- 

sztu k o w a ć  j ą  wysokim  k o rkiem ? czerwone i muszku- 
larne ręce spiąć jasn ą  ręk aw ic zką ,  a  kupionemi kokam i 
u p ię kszać  g ło w ę  zewnętrznie? Sąto bez zaprzeczenia  

n iezaw odn icjsze  środki zapew nienia  dziecku szczęścia, 
czyli  (m ówiąc bez ozdób poetycznych) p o zbycia  się go 

z domu. T o  też panny po ukończeniu n iezbędnych stu­
d ió w  czytania, kaligrafii, rozm ów ek francuskich i mito­

l o g i i —  coprędzej rzucały w k ąt  k s ią ż k i ,  k a je ta ,  pióra 
i inne przybory  Minerwy i skw ap liw ie  po czyn ały  na 

cześć  W en ery  i Hymenu p rzy w d zie w a ć  w ycięte  suknie, 

bielić s ię ,  czernić, różow ać, szn u ro w a ć, tańczyć  i t. d.

Słowem w  Pipidówce po w tórzyły  się szczęśliw e chwile 
A r k a d y  i do tego stopnia, ze nawet doktora tam nie 

znano i niepotrzebowano; bóle zębów, g ło w y  leczyli w s z y ­
scy środkami wypróbowanem i przez stryjeczne siostry ba­
bki rodzonej ciotki, a  do leczenia twardszych chorób b ył  

miejscowy weterynarz, który w ystarcza ł  równie b ydłu  ja k  

ludziom; m ózg ow ych  chorób Pip idów ka nie znała. A  p rze­
praszam ! m ów iąc o dziennikach, zapomniałem powiedzieć, 

że jeden „ C z a s "  k rak o w sk i  miał to szczęście b yć  c zyta­
nym przez m ieszkańców Pipidówki. B y ła  to słabość, 

nałóg , szczególniej dla te g o ,  że jedynie  z tego pisma 

mogli się dow iedzieć  o kierunku polityki w Chili, Pa­

r a g w a j ,  w ysp y  Otahajti,  które to kraje b y ły  szczegól­
niejszym przedmiotem rozm ów polityków schodzących 

się w h a n d e lk u  pod Złotym  lisem. „ T a m — mówili oni— leży  
rdzeń zaw ikłań  europejskich i „ O z a s “ nie bez p rzy czy n y  

śledzi ich czynności. Ztam tąd nam wielkich rzeczy  ocze­

k iw a ć  trzeb a ‘B —  W oczekiwaniu na te w yp a d ki  polity­

cy  s ław nego miasta P ip idów ki spędzali bezsenne noce 
w handelku p rzew racając  trony, zmieniając granicę 

państw lub dla rozerwania się gra ją c  w domino i pre- 
feransa —  a odchodząc późno do dom u, k ażd y  brał 
z kroniki „ Czasu “ j a k ą  m ekaw ą wiadomość o otruciu, 

pożarze lub krad zieży  dla ug łaskania  tem złego humoru 

niecierpliwych połowic swoich.

T e  i inne c iek aw e szc zeg ó ły  posłyszane mimocho­
dem , skłoniły  m nie, żem postanowił k ilka  dni zatrzy  
mać się w  tern mieście, czego nie żałuję wcale, zb oga  

ciłem bowiem moją tekę  kilkom a szkicami, któremi 

z czytelnikami podzielić się muszę. Miały to być  por­

trety, nie moja wina, że w y p a d ły  tylko karykatury.

Teatr am atorski.

W łaścicielka oberży, w  której s ta n ą łe m , w e sz ła  

pierw sza  do niojćj teki. Zacząłem  j ą  szk ico w ać od j ę ­

z y k a ;  b y ła  to bowiem je j  specyjaluość, n ajgłów n iejszy  

rys jój charakteru: w szystko inne, j a k  trójkątne pi­
wne! oczy, kap turko w aty  nosek w iszą cy  w y so k o  nad 

szeroką  buzią ja k  gniazdko jak ie ,  b rod a w ka  z kęp k ą  

w łosów  —  b yły  to tylko akeessoryja  nie wiele znaczące 
w obec tej niezmordowanej machiny j ę z y k o w e j , druku­

jącej  na pospiesznej prasie w szystk ie  plotki i skanda- 
liki miasta, osobiste, pryw atne i publiczne sprawy, s ło ­

w em : ję z j  k pani T r ak o tr e k o w iczo w e j  był  w s z y s tk ić m :  
byl  mieczem, drzewem  wiadom ości dobrego i z łeg o  

afiszem , g a z e t ą ,  m łyn kiem  i B ó g  wie czem. P rzy  ta­
kich zdolnościach i takieiu usposobieniu pokój, kuchnia 

b y ły  za szczupłem miejscem popisu, to też w łaścic ielka  

ow ego j ę z y k a  zw y c za je m  starożytnych ludów w ięk szą  

częśc dnia p rzep ęd za ła  na miejscach publicznych tj. 
jirzed d o m e m , a  w razie  n iepogody na k u ry ta rzu , nie- 

przep uszczając  żadnego z p rzech od zą cych , kom uby się



c ię  w yspo w iadała  z tego, co ciążyło  na jćj jężyk u .  C za ­

sami ję z y k  na chwilę brał urlop, a wtedy oczy  i uszy 
pracow ały  j a k  pszczoły nad zebraniem nowych w iado­

m ości,  boć i Salomon z próżnego nie naleje -—  i w i­

dyw ano w tedy panią T r ak o trek o w ic zo w ą  skradającą  się 
pod d rzw i,  okna na n ajw ygodniejsze  punkta obserw a­
cyjne. K ażd a  dziurka, ka żd a  szparka b yły  dla niej w y ­

godną lornetką i trąbką  akustyczn ą  —  a  p r z y s ło w ie1 
nie k ład ź  nosa m iędzy drzwi —  nie było wcale żadnym  

hamulcem dla jćj  c iekawości. U trzym ują  znający  j ą  d a­
w niej,  że druga część tego przysłow ia  spraw dziła  się 

raz rzeczywiście i z kszta łtnego, dorodnego nosa taka 

tylko odrobinka zosta ła ,  że ledwie na niej okulary za­
czepić było można, co było dla niej nie raalą przeszkodą 
do pozbycia się w dow ieńskiego s ta n u , który od dwó- 

dziestu lat p ra ktyk o w ała  z niemałą przykrością  dla 
siebie, a stratą dla społeczeństwa. B y ła  bowiem bez­
dzietną, a jedynym  ja k  na teraz sukcesorem był jej s y ­

nowiec A tan azy  W szę d o b y lsk i ,  p ierwszy tancerz, pier­

w szy  elegant, duma pani T rakotrekow iczow ej.  Nie w y ­

glądał on w cale  na Apollina, ale miał więcej od niego 
s z y k u , uprzejmości i usłużności. Posiadał w wysokim  

stopniu talent zjawiania  się na kaźdem  miejscu, gdzie  
szło o j a k ą  usługę. Niech, kilka kropel deszczu upa­
dnie, ju ż  pan A tan azy  z jaw ia ł  się z parasolami dla pań, 
gdzie  szlo o przeprowadzenie przez k ła d k ę ,  płotek —  

tam ja k  z pod ziemi w yrastał  z w ycią gn iętą  uprzejmie 
r ę k ą  —  każd a  solenizant,ką była  pew ną b u k ie tu , słod­

kiego wiersza  i uprzejmie uśmiechniętej tw arzy  pana;- 
A tanazego. On podrastające panny w p ro w a d za ł  na bal, 

on prowadził za trumną zapłakane w d o w y, 011 w  bła- 

w atnych  sklepach dodaw ał paniom gustu, dzieciom no­

sił cukierki,  starym a n e g d o tk i;  do tego miał 500 fl. 
pensyi i sperandę su k c e s j i  po najdłuźszem życiu cioci 
dobrodziejki —  i czyż  to mało po w odów , aby zóstal 

ulubieńcem całego miasta ? Toteż  w szy sc y  rozrywali go 
sobie —  pan A tau a zy  był w m o d z ie , a  cylinder jeg o  i 

kam aszk i nosiły widoczne ś lady usług publicznych.

P ragn ąłem  poznać to bożyszcze. Nie długo czekałem  
na to. Jakoś w  pare dni po moim przyjeździe  do Pipi- 
dówki ktoś z rana zapukał do drzwi —  równocześnie 

w sunęła  się do pokoju figurka, coś z rodzaju koników  

polnych, skoczna, posuwista, uśmiechnięta.
—  Jestem A ta n a z y__

—  W szędo bylsk i  —  dokończyłem.

—  J a k to ?  Panu dobrodziejowi w ia d o m e ? . . .
—  P roszę  siadać.

—  D zięk u ję  ślicznie —  całą  noc siedziałem.

—  Chciałeś pan powiedzieć: leżałem.
—  O nie panie, mówię bez przenośni. Miałem tyle 

za ję c ia —  C z y  u w ierzysz  pan, że udało mi się tej nocy 
w yn aleść  n ow ą  figurę w  siedm par —  w  siedrn par —  

c z y  pan u w ierzy sz?  —  A le  może pan nie ta ń czą cy?

—  Nie.

—  W  takim razie trudno panu będzie w ytłóm aczyć, 
co to zn aczy  w yn aleść  figurę na siedin par. T o  panie 

mniejwięcej tak j a k . . .  j a k . . .  ja k ż e  tu parni'powiedzieć? 
S ło w em , rzecz niezwyczajna. Sam sobie się -dziwię, 

zk ąd  ja  przyszedłem  do tego. A le  też zabrało mi to 

nie mało czasu. D o te go  panny W a rw a rk o w sk ie  dały 

mi dw a rebusy do rozwiązania, które dostały od sw ych  
przyjaciółek  z W a r s z a w y  i noc przeszła ja k  z bicza 

strzelił. —  I tak panie ciąg łe  zajęcia. —  A le  nie o tern 

chciałem mówić.
T u  przysunął się bliżej ze stołkiem.

—  Pan podobno z przeproszeniem literat?
—  Do usług.

—  A  więc dobrze przeczytałem w meldunkowój 
książce. B o  w idzisz  p a n , j a  się znam trochę na tem, 

bo i j a  mam przyjaciela;, którego brat jest literatem 
w wielkiem mieście i to panie wielkim literatem, bo 

k iedy cala  Europa powiedziała  o jednym  malarzu, że 
jest wielk im , on pow iedział „n ie “ i basta. I dotąd nie 

zmieni sw eg o  zd a n ia ,  dopóki nie dostanie na przepro­

szenie jak ie g o  obrazka lub coś podobnego. —  Pan go 
pewńie musisz zn ać?

—  Nie.

—  A  to dziwna. A le  nie o tem chciałem mówić.

T u  znowu bliżej się przysunął.
—  Wiem także, że pan piszesz.

Ukłoniłem  się grzecznie za tę domyślność.
—  W idziałem bowiem , ja k  pan papier i pióra k u ­

powałeś wczoraj w  sklepie. O, ja  się znam ua tem. —  

Otóż powiem panu w  sekrecie....
—  Z d a je  mi s ię ,  że ktoś idzie —  rzekłem usłysza ­

w szy  szmer za drzwiami. —  P roszę  wejść.

A  widząc, że nikt nie wchodzi, poszedłem ku drzwiom 
i uchyliłem je. W  tej chwili pani T rak o trek o w iczo w a  

j a k  piłka od skoczy ła  na drugi kouiec korytarza  i z d a ­

w a ła  się b yć  tak pilnie zajętą zeskrobyw aniem  w apna 

na ścianie, że mnie nawet uw ażać  nie miała czasu.
Zam knąłem  więc drzwi i wróciłem do k u zyn k a  

układającego sobie z w ie lk ą  pracą dalszy c iąg  sekretu.

—  Otóż powiem panu w  sekrecie, że u nas układa 

się teatr amatorski. Cóż pan na to?

—  T o  bardzo śliczna rzecz.
—  Ś liczn a?  p ra w d a ?  Widzi pan, i to ta kże  ja  w y ­

myśliłem. Jedyna  trudność w tem, że nie m am y sztuki.

—  T o  bagatela.
—  B a g ate la?  pan p o w iad a ?  I mnie się tak zdaje; 

ale koniec końców  trzebaby koniecznie jakiej sztuki, 

pisałem do ow ego brata mego przyjaciela, ale . . .
—  Nazio! —  odezw ała  się ciocia uchyla jąc  drzwi.

—  A  co tam ?
—  Mam z tobą do pomówienia.

—  Z a ra z  s łużę cioci.
—  A  może, pani dobrodziejka pozwoli do pokoju —  

odezw ałem  się z grzeczności.
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—  O ! dziękuję. Panowie może macie ja k ie  sekreta, 
a j a  nie lubię b yć  ciekawą. W ię c  przyjdziesz N aziu ?

—  Z a  chwilę

—  Otóż pisałem- do m ego —  c iągnął Nazio po 

zamknięciu drzw —  ale mi odpisał,  że on teraz sztuk 
nie pisuje, a to co inni p iszą, to djabła warte.

— - A, to m ożeby zaczekać. /<

—  T o  nie podobna. Bo widzisz p a n ,  uradziliśmy

z hrabiną S lepow roń ską, żeb y  to było koniecznie na

cel dobroczynny —  na w ystaw ien ie  figury ś. Urszuli.

—  Ś. Cecylii serdeńko —  odezw ał s.ę głos z poza 
drzwi.

—  Jak  pani dobrodziejka utrzym uje?  —  spytałem 
otwierając drzwi.

Z łapana w ten sposób na gorącym  uczynku ciocia, 

ni$ straciła jednak przytomności i udając ja k b y  mijała 
drzwi moje nie w idząc  m nie, powtarzała głomio: Sta 
A g a t o ,  módl ,(fiię za nami! ś. Beato z to w a r zys zk a ­

mi i t. d.

Niecbcąc p rzęryw ać  modłów pobożnej matrony mia 
sta Pipidówki, zamknąłem znowu drzwi. Nazio tak d a­
lej mówił:

—  Czas nagli —  ś. G ee yli ja .za  pasem —  teatr bez 

sztuk' zdaje mi się być nie może —  prawda pan ie ?  

Otóż ja  udałem się do p a n a , czyb y ś  pan nie byl  ła ­
sk a w  w ym yślić  ja k ie  głupstwo, byle coś było.

—  A  m ądrego nie być  nie m oże? —  spytałem 
z uśmiecUem.

—  A, owszem, tylko, żeb y  było moralne. —  Bo w i­

dzisz pan, hrabina jest wzorem moralności, p o n ie w a ż .!

—  P oniew aż niemoralną już b yć  nie może. A le  

mniejsza o to. D am  panu taką sztukę. Na jutro j ą  na­
piszę.

—  Jakto, pan sam —  tak z g ło w y ?

—  :'rudno z czego innego. —  P a ń sk ą  rzeczą  b ę ­
dzie postarać się o a m a to ró w ; potrzeba będzie czterech 
m ężczyzn  i trzech panien.

—  L e c ę ,  s p ie s z ę — zow ołał ucieszony pan A tan azy  

i w ybie g ł  z pokoju nie za m yk a ją c  nawet drzwi za so­

bą Na korytarzu posłyszałem  n astępujący  u ryw ek  
r o z m o w y :

—  N aziu! o czćm w y  m ów ili?

—  T o  sekret.

—  Przecież przed rodzoną ciotką tw o ją ,  która cię 
tak kocha, nie będziesz miał sekretów.

—  Później się ciocia dowie o w szystkiem .

—  N a z iu ! na rany U krzyżow an ego  Z baw icie la  za- 
k l i . . . .

Naziu nieslyszał już zaklęcia, w y r w a w s z y  się z rąk  

c ioci,  zbiegi pospiesznie po schodach w ylec ia ł  na 
miasto.

T raw ion a c iekaw ością  ciocia zwróciła  się do mnie

—  C z y  można w e jś ć ?  spytała.
i

—  Przepraszam panią, ale właśnie chcę zmienić 
toaletę.

—  Na słówko, na słów eczko tylko.

—  Nie jestem w kompletnem ubraniu —  odrzekłem 
p rzy m yk a ją c  drzwi.

—  Nic nie szkodzi, —  mówiła zrozpaczona z c iek a­
wości w tłaczając  się do mego pokoju — nie będę pa­
trzeć lift pana.

Nie mogłem pow strzym ać kobiecego sztu rm u , bez 

uchybienia grzeczności winnej p ł c i  p i ę k n e j  —  ustą­
piłem B ab a korzystając  z pozycyi poczęła atak.

—  P r o s z ę 'p a n a ,  o-czem  w y  tu mówili. INjjSljestem 

c ie k a w ą ,  uchowaj mnie B o ż e ,  ale idzie tu o szczęście 

mego s y n o w c a ,  dla tego mnie to obchodzi. S łyszałam , 
żeście mówili o jakiejś  Urszuli.

—  Odm awialiśm y litanią.

—  O! nie panie , ja  mam ucho dobre? Nic podsłu­
ch iw ała m , broń B o ż e ,  b rzydzę  się czemś podolmćm 

u mnie k a ż d y  lokator może robić co mu się podoba, 
ja  w  to nie w ch o d zę , a co mnie "do tegoą! ■ A le  p rze ­
chodząc ułyszahuu unię U rszula ,  potem n azw isko hra­

biny Slepowrońskiej —  mój siostrzeniec m y ś l i 'o św ia d ­
c zyć  się o jej córkę —  p ra w da?  On to mówił panu?

—  A leż  myli ^gię pani.
—  O m e; ja  to ju ż  dawno uw ażała m , że one p o ­

lu ją  na niego. Nie dziw ię  się temu, chłopak ma ułoże­
nie, urodę. Już to w szy sc y  z naszego rodu odznaczali 
się urodą. J\Ia w ięc  prawo dobijać się nie tylko o hra­

biny, ale o księżniczki, bo i nasz ród, ja k k o lw ie k  przez 

nieszczęścia podupadł, l iczył  k iedyś senatorów, kaszte­

lanów ; pan musiałeś o nich słyszeć, c zytać ?

—  Nie przj pominain sobie.
—  Ale ja k  B o g a  kocham tak prawda; mnie pan 

w ierzyć  możesz. Otóż nic dla Nazia dziwnego hra­

bianka. A le  panna Urszula taka hrabianka z przepro­

szeniem pana, ja k  j a  hrabina.
—  I również tyle liczy w rodzie senatorów i

—  A le ż  uchowaj B oże! W tem w szystk iem  c y g a ń ­

stw o; j a  znam tę całą  fami! ją .  Jakem była  za kń e h ark ę—  

chciałam powiedzieć, j a k  byłam, to jest w łaści .y ie ,  ja  
miałam jed n ę  kucharkę, która służyła  po wielkich dw o­
r ach , to wiem wszystko. Męża hrabiny nikt n igdy na 

oczy nie w id zia ł ,  była poprostu, ja k  tu panu powie­

dzieć__
—  Nie hrabiną —  podpowiedziałem  pom agając zmor­

dowanemu ję zy k o w i cioci.

—  ^Gorzej jeszcze. I potem ni ztąd , ni zow ą d  z ja ­

wiła  się u nas z córką  i z tytułem hrabiny. Mniejsza 
by  tam jeszcze  było o t y t u ł , bo dzisiaj o tytuły  nikt 

nie dba —  praw da panie-? Dziś tylko n a u k a ,  talent 

znaczy —  praw da pa n ie ?  A le  hrabina go ła  nieobma- 
w iając, bieda panie z każdego strzępa patrzy —  a dmie 

n ieprzym ierzając ja k  miech k ow alsk i  i zadziera nosa. 

O! nie doczekanie j ć j ,  żeby Nazia  dostała za zięcia;
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a  jeżeli Nazio będzie się opierał •—  to w ydziedziczę , 

j a k  B o ga  u krzyżow an ego  kocham —  wydziedziczę.
—  A leż  tu wcale o tem m ow y nie było.

—  A o czem ze?

—  N o ,  k iedy  pani koniecznie chcesz wiedzieć to 
powiem, że o przedstawieniu amatorskićm.

—  Matorskiem ? pow tórzyła  ja k  echo pani T rako-  
trekow iczow a robiąc duże oczy  — ) cóż to panie jest?

—  T o  jest, ja k b y  to pan. powiedzieć__

—  Może to coś n iep rzyzw o iteg o?  W y  panowie k a ­
w alerowie lubicie takie rozm ow y; ale mnie uczciwej 
kobiecie, która 20 lat przeżyłam  ja k  B ó g  p rzykazał  

w s t a n ie  wdowieńskim  pomimo licznych p o k u s . . . .

—  W takim razie nie chcę pani wodzić  na pokusze­
nie —  odrzekłem k ry ją c  uśmiech pod wąsem

—  W ięc  to rzeczyw ićcie  coś n ieprzyzw o itego?
—  I bardzo.

—  T o  mc nie szkodzi —  mów pan —  ja  s ta ra ,  to 
mi ujdzie.

W id z ą c ,  że baby w ten sposób nie prędko się po­
zb ę d ę ,  użyłem fortelu z komedyi. Zbliżyłem  się do okna 

i udając mocne zajęcie, mówiłem ja k b y  do s ie b ie :

—  A  to co ?  cóż się sta ło?

—  G d z ie ?  c o ?  j a k ?  mów pan! —  zaw o ła ła  baba 
d ygo c ąc  z niecierpliwości

—  Eh, mc, tam —  na rogu ulicy.

—  Co na rogu ulicy —  na miłość B o s k ą ,  mówże 
pan —  pali s ię?

—  Nie, ja k ie ś  zb iegow isko ludzi.

—  Z b ie g o w is k o ?  pan mówisz. Może aptekarz bije
się ze żoną —  a może sędzia  zastał aplikanta u __
dowiem się zaraz.

T o  pow iedziaw szy , w y b ie g ła  ja k  z procy, a ja  k o ­
rzystają c  z chw ilow ego odwrotu n ie p rzy ja c ie la , coprę- 

dzój zam knąłem  drzwi na klucz.

T ym czasem  pan A tan azy  na skrzyd łach  wiatru prze­

leciał miasto, w szędzie  b y ł ,  w szystk ie  panny zaalarm o­

w a ł  wieścią  o teatrze, w szystk im  pod n ajw iększym  se­
kretem p o w ied zia ł ,  że sztukę pisze umyślnie z g ło w y  

jeden przejeżdżający  literata, co znowu dalej panie 
pod n ajw iększym  sekretem sobie udzielały zmieniając, 

dodając w  n azw ie i rzec zy  tak, że zanim ta rzedfc do­
stała się na koniec miasta do państwa Giętkogips- 

kich —  ostatnie jej  w ydan ie  brzm iało; że przyjechał 
ja k iś  c z ło w ie k ,  któremu z g ło w y  w y ch o d zą  l i t e r y  

ja k ie  kto z a ż ą d a ,  że będzie dawał c iek aw e przedsta­
wienie ż a r m a t ą  i t. d.

D zięk i tćj przekręconej ploteczce sekret ja k o  tako 

się utrzymał i tylko k ilka  panien, w których d om yśla­

no się talentu melpomeńskiego zostało zaproszonych 
w raz z mamami i ciotkami i siostrami i t. d. na dzień 

następny na czytanie komedyi do mieszkania p. burmi

strza. —  Jedna ty lko pani P strzyk  nie przyję ła  zapro- 

sin, dając za powód, że wie z doświadczenia, że takie 
teatra amatorskie są  do n iczego, że nie w a r to ,  ab y  
panny robiły z siebie podobne pośw ięcen ie , k iedy  p a ­

nowie potem nic a nic na grzeczności się nie znają, 
g d y ż  córki jej trzynaście lat temu także w ystęp o w ały ,  
a  jed n a k  dotąd żadna za m ąż nie poszła.

—  Bo koczko dan y —  rzekła  konsyliarzow a w myśli 

do siebie, g d y  jej pani P strzyk  mizantropijne argu- 
menta swoje p rzed k ład a ła  —  inna rzecz jej córki, a  inna 
rzecz moje. Jak  do córek.

A  m iała córki —  B oże zmiłuj się. Ale nie chcę 

obmawiać.

N a drugi dzień z manuskryptem w kieszeni, w  po­

gniecionym fraku w ycią gn iętym  z tłomoczka i w obszer 

nych białych r ę k a w ic z k a c h  szedłem z panem *Atana*ymna 

umówione miejsce. Z  okien przez geranijki i mirty k u ka ły  
c iekaw e mieszkanfc' miasta P ip id ów ki,  robiąc najrozmait­
sze przypuszczenia o ow ym  w yfraczonym  jegomościu, tj. 

n iechw alący  się —  o mr.ie. Jedne brały  mnie za now o­

p rzyb y łeg o  u r z ę d n ik a , inne za konkurenta do panien 

burmistrzanek, inne za nauczyciela  m u z y k i  —  słowem , 
szedłem przez ję z y k i  ja k  przez r ó z g i , aż się dostałem 

do k a n c e la r y i  p. burmistrza.

P an burmistrz tak b y ł  mocno za ję ty  czytan iem , że 

nie u w ażał,  nie słyszał,  j a k  weszliśm y, cboć moje s k r z y ­
piące buciki dość głośno nas anonsow ały. Później do­
w iedziałem się , że to było  słabością  pana burmistrza 

pokazywmć się przed ludźmi mocno zajętym, że z w y k le  

drzem ka i fa jk a  b yły  je g o  najważniejszem  zajęciem, 
ale skoro tylko usłyszał kroki w  przedp okoju , wnet 

zryw a ł  się do b iu rk a ,  rozkładał księgi i papiery i tak 
tonął w pracy, że armatnich strzałów zd aw ał się nie 

słyszeć. D ru g ą  słabością p. burmistrza był  G e  t y  z m. 

K tó ryś  z przejeżdżających turystów zażartow ał sobie, 
że burmistrz z zaokrąglon ego brzucha przypom  ina Ge- 

tego, dodał zarazem, że Gete był wielkim człowiekiem . 

Odtąd pan burmistrz zachorow ał na w ielkiego G etego ;  
skupo w ał je g o  portrety, p łaskorzeźby, biuściki, i obsta­

w iał i zaw iesza ł  niemi sw oją  k a n c e lar y ją ,  szczególnićj 

w  wielkiem poszanowaniu mial duży sztych przedsta­
w iający  Getego ja k o  ministra W ajm arskiego dobrej tu­

szy  i w  obszernym surducie. Ten  sztych powiesił  nad 
łóżkiem pozw ala jąc  gościom wątpić, cz y  to portret G e­
tego, czy  samego pana burmistrza: odtąd starannie po­

czął  p ie lęgn ow ać tę część  c ia ła ,  która go tak  złudn.e 
robiła podobym do w ielk iego człowieka. Miał n aw et z a ­
miar kupienia dzieł Getego, dla dowiedzenia  się, przez 

co ten czło w iek  stał się tak wielkim i tyle zdołał so­
bie porobić znajom ości,  że w szęd zie  jest zn an ym ; ale 

jak o ś  do tego nie przyszło.
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B y ły  to jed n a k  niewinne s ła b ostki,  które w caie  

panu burmistrzowi nie p r zeszk ad zały  być  wielce p o ­
w a ż n ą  i zasłużoną w  mieście figurą. Robił w praw dzie  
mało, ale zato mówił wiele — za co miasto postanów.ło 
postaw ić  mu pomnik. P. burmistrz nie miał nic p rze­
c iw ko  te m u , ale ja k o  cz ło w iek  skrom ny i z taktem, 
zrzek ł  się pierwszeństwa na rzecz Śtej Cecylii.

—  Nieeb tylko ona ma pierwej •—  ja  - z a ­

czekam . (C. d. n.)

Jagiellonki polskie w 1 (3 w.
(T O M  I I I . )  

przez A le k s .  P r z e z d z i e e k i e g o

(Ci:.g d a lsz y .). .

E r y k  umyślił stracić nareszcie brata —  a K a ta rzyn ę  
carowi odesłać. Jedynie s ł a b o ś ć  jej odw lok ła  jeszcze  
sp ra w ę, a i R a d y  K rólew skie  sprzeciwiali się temu. 

E r y k  rzucał się ja k  dziki zw ierz ,  wdasnoręcznie trzech 
senatorów za b ił ,  trwając w  swojej zawziętości. Kroni­

karz opisuje te sceny z calem oburzeniem i mówi dalej: 

„P o  onej szkaradnej robocie okrutnej zdało mu się 

rano w idzenie , ju ż  na dniu ja k o  ś w ia t ło , że do niego 
c z ło w iek  w białein odzieaiu p rzy sze d ł ,  m ów iąc mu. 
„ T y r a n ie !  umyśliłeś brata za bić ,  żonę je g o  M o skiew ­
s k i e m u  posłać; kazał  ei B ó g  przez mię powiedzieć, 

„ ż e b y ś  tego nie czyn ił:  ju żeś  B o ga  rozgniewał, żeś lu- 

„d zie  niewinne^ pany swe, pomordował. Jeśli brata nie 
„w yp u śc is z  i z  żoną je g o  do K s ię z tw a  j e g o , a tego 

„okrucień stw a nie przestaniesz: tedyć  Pan B ó g  rozum 
„odejmie, że i K rólestw o stracisz i po skałach i lesiech 

„b ieg a ć  będziesz;  trawę będziesz żarł  ja k o  w ó ł ,  . be- 

„ s ty ą  cię uczyni, i w szystko  odzienie na sobie podra­

p i e s z ,  że i c iała  sw eg o  okryć  czem nie będziesz m i a ł : 
„a  że cię Pan B ó g  da w  w ieczną niew olą  nieprzyja- 
„cielowi twemu: bo już B ó g  w ysłuchał p łaczliw ych  

^„prośb brata tw ego i małżonki j e g o ,  i ju ż  go  weźmie 
„na opiekę s w o ją ,  a ciebie wiecznie potłumi!i. G d y  ono 
widzenie zn ik n ę ło ,  porw ał s ię ,  j ą ł  pytać łożn iczych:  

B y ł  tu kto?  Powiedzieli, że tu żaden nie był ,  bo i drzwi 
zamknione i zam ek zam kniom  ; tedy sam im to w id ze­

nie p o w ie d a ł"—
„W tem  Król Duński w targ n ął mu w  ziem ię,  on się 

ru szy ł  przeciw niemu. M oskiew scy posłow ie, na które 
wielki sumpt czynić  musiał, przyszli  prosząc ab y  ich 

ju ż  odpraw o!: „ B o  g d y  tam daleko na granice zaje-

dzjesz ,  tedy się rychło w r ó c ić1 nie m ożesz, a m y tu 
o m ieszka w ają c  Panu swemu nic mie posłużym y. Albo 
nas odpraw, .'a już pewny nieprzyjażni od P ana naszego 

c z e k a j ; albo to ziść w czem cś n aszego Pan a  upewnił, 
a jemu na to p r z y r z e k ł11. O11 potem radzi! się Jtirgie- 

pierza i biskupa kalm arskiego, którzy  mu radzili ,  że

lepiej j e s t ,  abyś  pierwej brata zabił i dziecię:  bo ja k o  
go do Polski z a d a d z ą ,  tedy to bez trudności nie b ę ­
dzie;  a lepićj jest  że jeden zginie albo dwa, niż w s z y s t­

k a  ziemia ma zginąć. T a k  że się naradzili, że tam Jur- 
giepierz do Gripsolnm był posłań z drabanty i z pro­
porcem knechtów , K s i ą ż ę  i z s y n e m  z a b i ć ,  k s i ą ­

ż ę c ą  g ł o w ę  p r z y n i e ś ć ,  d z i e c i ę  n a  p a l  w b i ć -  

P  o l a  k i  w s z y s t k i e  p o z a b i j a ć  i p a n n y ,  c o  b y ł y ; 
p r z y  K r ó l e w n i e ,  ż a d n e j  n i e  ż y w i ć ,  a K r ó l e ­

w n ę  p r z y w i e ś ć  i z a r a z  M o s k w i e  o d d a ć .  (A  ten 
Jurgiepierz był  mało przedtem o niełaskę k ró le w sk ą  
przyszedł i w sa d zo n ,  potem że miał m atkę  wierutną 

c z a r o w n ic ę , która oczarow ała  króla, że go k aza ł  puścić 
mienie mu wielkie d a ro w a ł ,  i kaza ł  heroldowi ob w o­

łać,. iż nalazł go Król niewinnym tego więzienia, a czyni 
go równym  każdem u najzacniejszemu w ziemi swojćj 

i k ’temu cokolw iek  on ro zk a że ,  aby go tak słuchano 

ja k o  samego Króla.) W y c ią g n ą ł  tedy Jurgiepierz z onym 
ludem ku Gripsolnm p o d ją w szy  się owej cnotliwej ro- 
borki; a w ysz ło  kró lew skie  rozkazanie do onego p o ­
cztu ludzi,  a b y  cokolw iek  im Jurgiepierz ro zk aże ,  to 

w szy stk o  czynili.  Oni ludzie już będąc na drugim no­
clegu, że już jedno mil dwie byli od Gripsolnm, chcieli 

wiedzieć, dokąd  a po co byli w iedzeni; a zw łaszcza ,  iż 

ich nad obyczaj hojniej chował, wina im kazał  dosta­
tek dawać. On acz się Udzie rżał długo im powiedzieć, 
po tern ciągnieniu kolo uczyn iw szy , zastanowili go  
i pytali, dokąd a na co je  w iedzie?  P ow iedział:  „ ż e  to 
„ jest wola  k ró le w sk a ,  abyście  tego nieprzyjaciela  k ró­
l e w s k i e g o ,  K s ią ż ę  F inlandzkie  o gardło przyprawili, 

„i w szy stk ie  Polaki i pauuy posiekli, i dziecię je g o  na 
„pal  wbili, a  K rólew n ę do Króla p rzy p ro w a d zil i ; a kto 
„ z  w as g ło w ę  tego*-Książęcia przyniesie, będzie poczci- 

„w ie  a znacznie od K róla  darowali “ . Oni ja k o  ludzie 
„rycerscy  pow ied zie li : „ iżeśm y tego od Króla niesłyszeli,  
„ciebie w tćrn słuchać nie jesteśm y powinni—  li

„ K ró le w n a  Jej M ość, g d y  o tern u s ły s z a ła ,  i K s ią że
0 zabiciu sw em  od onycb panów, którzy się byli  z w y ­
kli za  niemi p rzy czy n ia ć ,  już  inszej nadziei nie było, 

jedno do Pana B o g a  w ołać  o wspomożenie. O w o  p rzy­
jacie le  przecie ostrzegli Książę, który m ając  około sie- 
b.e kilkanaście osób Polaków, g d y  mu tam w beczkach 
ruśnic, alabartów i mieczów nieco d od a n o, myślił  się 
bronić, przys iąg łszy  sobie stateczn ie,  tak m ężc zyzn y  

ja k o  p a n n y ;z k a ż d y  do gard ła  sw eg o  dać się pierwej 

pozabijać ,  niżby do tego p r z y sz ło ,  aby miano K s ią ż ę
1 dziecię zamordować i K ró lo w ę w tę niewolę p o d a ć "__

T j  mczasem E ry k  rozjuszony z a b i ja ł , kto mu ty lko  z od­
radzaniem wszedł w drogę. „ B ' l a  rzecz ona w szem  lu­

dziom nieznośnie ża ło śc iw a  i płaczliw a; i widali ludzie 

jaw n ie  za nim c z a r n e g o  c h ł o p a  co 11111 w uszy sze 
ptał,  nad inszy ludzie szkaradniejszego , o którym  po-

| windują, żeby czart tniul b yć; czasem  i srogiego c z a r -

i n e g o  p s a ,  o którym i sam wy z n a w a ł ,  że go ten na
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to p o d u szcza ł , aby w szystk ie  pany sw e w y b i ł   E r y k
w id z ą c  taką  żałość w  ludziach, wnet rzucił pacholę za 

onemi ludźm i: jeźli  K sią że  nie jest zabit, aby  go tak 
zaniechali w pokojna* daw-szy mu na znak sygnet, swój 
z palca. Potem w y sz e d ł  z pokoju w kolećićn a e iszp a d ą  
i z puginałem. W e jr z a w s z y  na tak smętne a żalośne 

ludzie ,  którzy prawie opłakiwali onego starca, ją ł  p y ­

ta ć ;  „K to  tu dziś Królem ? “ Oni p o w ied z ie l i , że o in­
szym  me wiemy, jedno o W . K  M. Panu naszym. Ja —  
p o w iada  —  *„ nie jestem K r ó le m , •' a zd ją w szy  bieret 

z siebie, zarzuci! precz m ów iąc: „Już ja  wam zdawam  
K rólestw o, a w y  sobie patrzcie inszego K r ó la } bom ja 

jest  t y r a n ; n igdy  Korona S z w e d z k a  takiego nie miała 
tyrana jakom  j a  jest" .  T a k  że w  ow ym  kolecie w y ­

rw a w szy  się z pokoju , bieżąc ze w schodów w y rw a ł  
alabart u drabanta sw e g o ,  a po tkaw szy  zacnego pana 

sw eg o  Her Iw er  I w e r s o n , acz mu się brom ć począł, 

zabił go z a r a z ; potem podrapał ubiory na sobie i hlb- 
ża ł  w laś :  tak że tam trzy  dni i trzy noce po lesieoh, 

po skalach się tułał. ’ A ż  potćm zbited kilkanaście set 
ludzi,  którzy go z pracą  znaleźli, zglodzon.ego i tak 

szalonego nalazlszy, S zw a rtc zy e y  d o p ro w ad zić ,  dwie 
mile od Sztokolmu. A  w t e m, gdy  on sza lał ,  panowie 

i szlachta obrali trzech gubernatorów, k tó rzyb y  rządzili 
w s z y s tk ą  rzecz pospolitą—  Ciż g d y  się n ag od ził,  dali 

go tam do tego m ieszkan ia;  tamże dwie niedziele mie­
szk a ją c  pod s tr a ż ą ,  ja k o  ten co b y ł  od rozumu odstą 

p i ł ,  posłali m uzyki, p iszczk i,  tręb acze,  skrzy  piec fran- 

c u z k i e , . . .  aż się był o baczył  i przyszedł ku rozumu. 
P osłał  potem po- one pany gubernatory, pyta! ich: 

„Przeoo bym był  wt*ad_zon?“ Powiedzieli  mu: że przeto, 
żeś  odstąpił był od rozłamu, pany* niewinne pozabijał, 

jircceptoraś sw ego, oeb-pńtftrza, starego człon iekap Radę 
s w ą  w ierną za b ił ,  brataś swtego clieiał za b ić ,  dziecię, 

a żonę je g o  posłać do M o skw y, sługi M Ao  i panny po- 
mordow'ae; samci- po lesieeh biegał J n lk a  dni ,  małoś 

nie zginął. l 6 b a e zyw szy  s i ę,  j ął  ~t«̂ fo płaczliwie ża ło ­

wać, i jął  im -opo w ied ać  ono i widzenie, z jakiem  posel­
stwem do niego on mąż w białetn odzieniu był  p rz y ­

szedł. P rosą  ich dla B o g a ,  aby o nim radził’ , ja k o b y  
i brata w y p u śc i ł ,  przi prosił i to mu nagrodził ,  znając 

to ju ż  do sieb ie ,  że go Pan B ó g  za grzech y  na r o z u ­
m ie skarał,  a na brata jeg o  okiem B óstw a  sw ego w e j­

rzał. A  t a k ,  aby dalćj wszystkiej ziemi dla niego Pan 

B ó g  nie k a r a ł ,  że 11111 dobrowolnie rad K rólestw o sp u ­

ś c i ,  a żeb y  on już Królestw o ob ją ł;  jed n o*)1 aby  to tak 
warowali, ja k o b y  011 miał sw e *$łuszne opatrzenie i w y ­
chow anie—  I  "sprani!  sam a rtyku ły  z nimi pospołu 

i kondycye^i* z któremi posłali po K sią żę  Finlandzkie, 
p o sław szy  mu zaraz przytem szatyj klejnoty jego, i pan­

nom polskim w szystk ie  Ich ubiory, *aby z Gripsolmu do 
Wentsałmu przyjechał, a z tamtąd na obiad do Szw arcu  
trzeciego dnia do1 K róla  przyjechać'.

T a k  więc aż do r. 15(37 przeszło cztery lata k ró­

lew na nasza  z mężem w ciężkiem więzieniu przefsie-
> daiała. Po uwolnieniu ich wraz z synem Zygm untem ,
> g d y  E r y k  znowu na ich życie n astaw a !,  lubo X  Jan 

s ja k o  naczelnik  w ojska w ielkie, mu oddaw ał usługi, p r z y :, 
; szło do w ojny m iędzy braćmi. Obrócił się.Jos —  Jan

objął królesfwo z żon ą, która właśnie- córeczkę  A  n n ę 
S powiła  —  a E r y k  ja k o  gw ałcic iel  i szalony zam knięty  

został w warow nem  w ię z ie n iu , atol’ z przyzwoitem  

opatrzeniem: . . . „ j a d ł o  mu b y w a  dosyń. hojnie dawane, 
na obiad dw anaście  potraw, na w ieczerzę  leż dwana£

| ście na srebrze , piwa dostatek   T a m że  sobie pisze,
czyta  na k s ię g a ch ;  a iż jest  wielki m atem atyk, tedy 

i dziwne iróbie około astronomii zabaw k. czyni. A  j*est 
5 podziwnie misterny z łotn ik ,  tedy na miedzianej tablicy 

beciijc, jak o  bitwy wiódł z bratem , ja k o  strzelba nań 
t i od niego b y k  p u s z c z a n a " . . . .  „ K r ó lo w a  tćż Jej M. 

tej to żonie (?) je g o  często swó-^półmiski pośóła. -—

D ziw nśm  się to musi dzisiaj w ydawać,*  żeby siostra 

jednego  z najpotężniejszych królów mogła b yć  w  są- 

i sieduiem państwie na takie srogości narażoną. Ale 

\ trzeba tu uw a żać  ua wielkie odległości z powodu braku 
prędkiej kommunikacyi, potem, ż e  Zygm un t August zo ­

staw ał z S z w e c ją  i M o skw ą  w otwartej wojnie*, a na- 
reszc ie ,  że w domu nowe  zmartwienia nad g ło w ą  je g o  

zaw is ły .  W łasne jeg o  sp raw y za jm o w a ły  go zanadto, 
5 ja k ż e b y  mógł ochotnie i skutecznie czy nić kroki o w y ­

swobodzenie K a ta rz y n y  i w ydan ie  za mąż Anny. M ał­

żeństwo bowiem króla trzecie z kolei było  wielce nie- 

$ szeźęśliwe. Już to w ogóle austryjaczki ja k o ś  na polskie 

s kró low e się nie nadaw ały .

Już w r. 1563 osiadła K a t a r z y n a  w Radomiu 
\ osamotniona, bez nadziei przezw yciężen ia  ki idykolw iek  

j wstrętu, jak i  do niej powziął Z ygm u n t A a g u M  dla wiel- 
S kiej choroby, dziedzięrpćj w  domu austryjacl.im ? i dla 

b raku  potomstwa z nią. Chciała  ona w racać  do Wie- 

; d n ia ,  ale król niedopuszczał sąd ząc ,  że łatwiej w  len 

sposób rozwód u zyska, niż g d y b y  j ą  odesłał i zostawił 

jej możność stawiania przeszkód. K r ó lo w a  b łag ała  
< z g o r z k i e  mi  ł z a m i  i ł k a n i e m  n un cyjusza ,  żeby 

) w  R zym ie  sp ra w y  jej bronił 1 rozwodu nie dopuścił.

N a sejmie r. 1565 to c zy ły  się rozpraw y o p rzy­
szłe m pożyciu Z y g .  A ugusta  z żoną, łub o w p row ad ze­
nie sprnw-y rozwodowej. Posłow ie cesarscy, le g a t  pa- 

piezki czynili zabiegi za królową, lecz spraw a jćj  była 

s ju ż  w sercu króla dawno przegran ąf  -—  „ O dpowiadał 

I 011 leg ato w i,  że odsłoni przed nim wsyystkie-ńujemnice 
sw ojego  sercti, i w ynurzy  ’eałc pasmo goryczy’ d ręczą­

cych g o ' od pierw szego m ałżeń stw a, zaw artego z ule­
głości  dla rodziców i na usilne 'ich żądanie, gdy  mimo­

wolnie poślubił a rcy ks ię żn iczkć  E lżb ietę ,  siostrę* tera- 

T 'żn ie jszej  królowej, nie m ogąc i w ó w c zas  pokonać wstrętu
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od zw ią z k ó w  z osobą, tak blizko 7, sobą sp okrew n ion ą", 

( h j ł a  mu siostrzenicą).

Zaiedw o k ró lo w a  E lżbieta  stanęła w Koronie, wnet 
nieporozumienia i zawiści m iędzy nią a królov ą-rnalką 

w y b u ch ły ,  i bez najmniejszej przerw y trwały, aż d o ­
póki śmierć synowej końca im nie położyła. Później, 

gdy  b y ł  w d o w c e m , ei którzy  tą drogą  szukali  zn acze­
nia i przewagi, doradzili 11111 poślubić kró lo w ą Barbarę, 

W łasn a . p o d d a n k ę , stry jeczn ą  siostrę w o jew o dy  w ileń­

sk ieg o  ; Jęcz i ta w krótce umarła. O w oż ęi sami naglili 
go do poślubienia siostry pierwszej jeg o  ż o n y . . . .  W sza k że  

księżną słysząc, żo siostra j,ej nic Ryla  w Polsce sz c z ę ­
śliwą. że miała ciąg łe  z g ry zo ty  z powodu królowćj-ma- 
tki Bonyr, niechętnie na to małżeństwo przyzwalała- 
N ieszczęście atoli c h c ia ło , że te trzecie "śluby z tera­

źniejszą kró lo w ą d o $ J y  do skutku. Od pierw szego 

wstępu do tSgcT kra ju ,  zraziła  go swojem postęp ow a­
niem i u k ład em ; wrrfer [łi-zekonał s ię ,  że żaden pociąg  

k rw i i przyrodzenia mi:e'dzy niemi nie istnieje. Mimo to 
w szy stk o ,  chow ał ją  w uczciw ości,  ży ł  z nią n aw et po 
m a łź e u s k u ; od dwócli la t 'd o p ie ro  zupełnie jją< żaniechał, 

i z tego powodu opowiadał (nuneyuszowi) wiele szczegółów  
i zdarzeń zaszłych  między niema Z w ierzy ł  s i ę,  iż ożęsto 

prosił B o g a ,  aby go natchnął miłością ku małżonce: 
lecz nie m ogąc otrzym ać skutku swej modlitwy od bo­
s k ie g o  majestatu, .uw ierzy! nie. r a d z ą c ‘ się żadnej teolo­
gii, że B ó g  podobnych małżeństw zabrania, i że te ni­
g d y  nie są szozęśliwemi. W ied ząc  p rzec ież ,  że jest  
z w ią z a n y  niecofnionym ślubem, nie m yślał  o ro zw o d zie ,  

aż dopiero przed dworną laty, ze zdarzenia, które serce 
jego przeraziło n a jż y w s z ą  boleścią. Cesarz w pojtu ze ­

szłym poruczył posłom swoim wyprawionymi do W a r­

sz a w y  zap yta ć  kró la ,  dja jgpptt n >Qgżyje z m ałżonką. 
N ic  zdało  mu się dać, Jniićj mi odp raw y, p jó e z ,  że 

przez w łasnych  posłów odpowie. Jakoż  nie om ieszkał 

tego uczyn ić  w y p r a w iw s z y  do Wiednis, kasztelana raw 
skiego i referendarza K a m k o w s k i e g o C o  do rożka 

zów  m ających sie ( udzielić temu ppsolstwu , król nie 

chciał nic s ta n o w u lis an i  przez siebie, lecz p rzełoży ł  
kilku znakom itszym  senatorom zapytanie C esa rza ;  ci 

zaś ułożyli naukę dla rzeczony ch, kasztelana i referen­

darza, w której wymienili w yraźn ie  g łó w n y powód tak 
g łę b o k o  za sm ucający  króla. Nic pędzi go do .rozwodu 

namiętność ja k  'Henryka v III., owVżein byleby się w y ­
zwolił  z kajdan małżeńskich, może postąpi w b re w  prze­

ciwnie czynionym  domysłom, dająb do zrozum ienia, że

ju ż  się uie ożeni “

Sen at starał się króla nakłonić, żeb y  zaniechał roz­
wodu, ale odpowiedział stauowńzp: „ p r o ś z ą c ,  a b y  już 

wiąóćj z 'tern dali p o k ó j , g d y ż  on z nią m ieszkać  nie 
może, b y  do te g ó .p r z y j ś ć  miało (a  na gardło wskazał)....

Może Cza n i  ko w sk iego  ?

T a k  w ięc  w ciągu kilkunastu łat dw a  razy  w spra­

w ach małżeńskich Spór się toczył  —  raz g d y  senat ż ą ­
dał p o r z u d e n i a  B a r b a r y ,  a obecnie z a t r z y m a ­

n i a  K a t a r z y n y  — a za w sze  wbrew sercu Z ygm unta. 

T a k ie  smutne koleje m o g ły  zapraw dę króla zniechęcić, 
napełnić c icrpkością  i obojętnością, z j a k ą  potem re­

sztę życia  m w ojego na miłostkach strawił.

G d y  u zyskan ie  rozwodu szło z trudnością, król zg o ­

dził się n areszcie, łe h y  żonę odesłać', ,. byle się jej po: 
z b y ć . 1 "Nastąpiło to w roku 1566. „ Żaden z wielkich 
panów polskich niechcial to w a rzys zyć  jej za  gra n icę" .  

N a  powitanie jćj  w Wiedniu o d b yw ały  się festyny •— - 

panie polskie z o r lzak u  jej „w  tern się najwięcćj cesa­

rzowej podobały , iż kiedy w taniec .szły, iż się uścisnąć 
nie dały, ani c a io w a c ;  i nicmcom się to podobało. T a k  

też pow iadały , iżby niemoe mięli mówić, iż to cnotliwa 
n acya  p o ls ka ,  ale zaś snąć niemkiuie na nie się gn ie­

w ały  B y ły  tańce i przdjażdżk. —  jed n a k  miało to 

p rzyjęcie  było .smutne i c ię żk ie ,  g d y ż  w yrzucał  jej  ce­
sarz, ,, iż co się dzieje , to w szystko  z p rzy czy n y  jej, 
tak że królowa żaliła się z płaczom „ c ię ż k a  jest 
rzecz komu mąż umrze, ale jószćze  cięższa, kto go  ma, 

a nie m ieszka z n i m " . —  Potem w yznaczono jej* p r z y ­

zwoite utrzymanie i osiadia w mieście Linz nad D u ­
najem , gdzie  jeszc ze  6 Jat ży ła .  —  B y ła  to ostatnia 
żona Z y g .  Augusta. (C. d. n.)

Z a  p ó ź n o .
(O pow iiK hittleń-'.-

I.

W  jednaj wiosce dwoje młodych b y ł o : 

Panicz ład n y  z panieneczką milą.
On się kochał w panience szalenie,
I w ktfchaniu miał raj j cierpienie.

Ale  panna robótką zajęta 
Nie o d gadła  je g o  sentymentu,
Nie przeczuła jeg o  mlesć c a łą ,

Bo serduszko w pannie je s z c z e  spało.

II.

B y ła  w ojna —  a krw a w a,
Pows.tał naród —  W a rsz a w a  

Z  białym orłem stanęła na przodzie ;
Z grob u  P olska  wstaw ała,

I  sk rw a w io n a  woł a ł a :

„Ratuj!  ratuj Tw-ę matkę n a r o d z ie !"

A  głos leciał po ziemi 
Mogiłami staremi —

G łos rozpaczny jak  jęk i  ł a b ę d z i e ;
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W ięc  kto unieść broń zdołał 
L ec ia ł  w  ogień i w oła ł:

„ Ż y j  nam P o lsko !  cnoć nas ju ż  nie b ę d z ie !“

Młodzian nie miał spokoju —

R ęka drżała  do boju;
Lecz  żal było porzucać kochanie,

I  w yrzu ty  go  bodły,
Mówił sobie, że podły;

A le  szabla  wisiała na ścianie.

Sta ry  sługa m łodziana ~

W sze d ł  do niego raz z rana 

I pow iedział:  „siedzicie tu pan ie?
„Nie będziecież rąbali 
„S ta r ą  szablą  Moskali,

„Ja k o  rąbał w asz  ojciec m o sp an ie ? “

Spuścił  o czy  pan młody —
W styd  mu oblał jag od y,

I do okna m ilczący  się zwrócił —
W iarus spojrzał —  i plunął,
S iadł na konia i sunął 

Na w ojen kę i pana porzucił.

W ię c  rzekł panicz: pojadę!
Z w o ła ł  chłopów grom adę 

I każdemu broń d a w a ł  sam w  rę k ę ;

W z ią ł  kord oica ze ściany,
S zka p le rz  matki kochanej,

I  pojech ał pożegnać panienkę.

Burza była  na dworze —
W iatry  w y ły  po borze —

P anna w  oknie —  jej czółko deszcz rosił, 
Po jćj  tw arzy, po białej 
B ły s k a w ic e  latały  —

A  011 u nóg jej k lęczał  i prosił:

„ J a  dziś dom w asz  porzucę —
„M oże zg in ę —  nie wrócę,

„ A  Helenka nie płacze —  nie szlocha?
„ T y  tak  zimna Ile le n o ?

„ P o w ie d z !  powiedz nu jeno,

Ż e  mnie kochasz choć troszkę, choć trocha!“

Jedź pan z szczęściem w  sw ą  drogę —  
C óż j a  więcej dać m o g ę?

R zekło  dziew czę  —  zclimurzyło się gn iew n ie; 
B o  serduszko jćj spało —
Burz namiętnych nieznało —

C z y  się zb u d zi?  o!  zbudzi się pewnie!

III.

Strasznie się syn y  za s w ą  m atkę b i ł y ;
A le  Judasze wm ięszali  sw e dłonie, 
S krw a w io n y  orzeł runął do mogiły,

I był  j ę k  straszny w  L itw ie  i Koronie.

W e mglisty ranek przed biały  dw ór panny 

P rzy jech ał panicz —  smutny b ył  i ranny —

I do jej matk> poszedł —  łzann zrosił 

R ę k ę  staruchy i o córkę  prosił:

„U cie ka ć  muszę z kraju —  idę w  d ro gę ;  

„ A le  bez córki twojej iść nie mogę.

„D aj mi j ą  matko w pam iątkę z tej ziemi,
„ W  którą nie w rócę j u ż ! “ i znów rzewnemi 

Ł za m i się zalał —  a  matka s p y t a ł a :

Chcesz  go H eleniu? Helencia milczała 

D um ając  długo —  a potem oblekła 
R ękam i matki szy ję  i w y r z e k ła :

„ Ja  z nim nie pójdę — zostanę przy  m a m ie !“ 
T a k  pow iedziała  panna —  j a  nie kłamię 

Niech pani w ierzy  —  serduszko jej s p a ło ;

A le  się zbudzi za chwilkę, Za małą.

IV.

Pan icz  pojechał —  k ilk a  lat go nie ma —  

H elenka nieraz z mokremi oczym a 
Pod bzarn’ siadać lubiła w zadumie-,
L e cz  sobie tegci t łum aczyć  nie umie.

D la  czego smutna? oparta na ręce 

S iedziała  nieraz, tęskniąc czegoś rzewnie.

J a  wiem dla czego i pani w iesz pew nie?

B o się serduszko ocknęło w Helence!
A ż  raz upadla do nóg swej m a tcń c e : 

„Jedźm y do niego —  prosiła wśród łkania —  
„ Ja  będę jem u pociechą w y g n a n i a !“

I po jech ały  w  obcy kraj kobiety 
S zu k a ć  panicza —  zn alazły  z mozołem —  

Siedział na sofie i czyta ł  gazety,

A  obok niego siedziała  za  stołem 
Ż o n eezka  młoda z dziećmi p rzy  herbacie —  

Helcia zem dlała —  ot i koniec macie.

I I  B a łu c h .



N I E W I D Z I A N A .
( S  Z  I Ł  I  C _ )

napisał

H o n o r j u s z  K i e ł .

t

O kn o naprzeciwko było cale zasłonięte kwiatami.

W  W a rsza w ie  okien podobnych jest tak mało, że 

pomimo n ajszczerszych  c h ę c i ,  aby nie zdradzać  cudzej 

tajemnicy, ani domu w  którym  mieściło się to okno, 

ani ulicy p rzy  którćj praw ie samornie stał ów dom 
z oknem, w sk aza ć  wam  nie mogę.

Z resztą ,  g d y b y  w am  koniecznie szło o bliższe to­

pograficzne w iad o m o śc i , zapyta jc ie  o nie pana Jana.
P an Jan bowiem od trzech tygodni nie spuszczał 

o k a  z zasłoniętego kwiatam i okna.

T u  znowu nie w ym ag ajc ie  odemnie matematycznej 
ścisłości; jeśli m ówię „od trzech tygo dn i" ,  mogłem się 

nieco pomylić, bo pan Jan jak k ażd y  inny śmiertelnik, 

przez te trzy tygodnie ja d a ł ,  syp ia ł,  czytał a nawet 
czasem  i pisał.

Resztę w ię c  tylko p o zosta łeg o  czasu m ógł p o św ię ­

cać  zasłoniętemu oknu.

A  i ta reszta nie b yła  zb yt  m a łą ,  bo pan Jan nie 
m a ją c  żadnego stałego zatrudnienia, w ię k szą  część dnia 
o d s ia d yw a ł  w domu.

W patrując się tak oałemi godzinami w  cudze okno, 
pan Jan dostrzegł w nićm stopniowo: 

najprzód: dwanaście doniczek różnćj wielkości, z k w ia ­
tami zdradzającem i oranżeryjTie pochodzenie; 

następnie: białą firankę zasłan iają cą  to, czego k w ia ty  
dość szczelnie nie za k r y w a ły  —  i 

nakoniec: r ą czk ę  stokroć bielszą od f iran ek , która 
dw a  r a zy  dziennie polew ała  doniczki.

II.

D la  go rącego  serca dosyć  byłoby tego ostatniego

w id o k u ,  żeby w  nićm zapłon ęła  c z y s ta ,  p ra w dziw a
miłość.

D om yślacie  się zapew n e, że pan J a n ,  ja k o  bohater 
powieści, musiał mieć serce i to bardzo gorące.

Posiadał przytćm swoje w łasne dw adzieścia  jeden 

lat, był  niezależny i chęć u ż y c i a  ż y c ia ,  z którem nie 
w iedział jeszc ze  co robić.

W tćm miejscu spostrzegani s i ę , p iękne moje c z y ­

teln iczki,  że poruszając niedowierzająco g łó w k a m i,  ro­
bicie mi nowy, clioć tylko pozornie słuszny, zarzut:

„Jak  można zako chać się w maleńkiej, białej rączce,

u nas w  P o lsce ,  gdzie  rączk i takie nie są w cale  oso­
bliw ością?  G d y b y ż  to je szcze  w Niemczech albo w R o s y i ! "

P ospieszam  w ięc  z usprawiedliwieniem mojego bo­
hatera.

Pan Jan w ych o w ał  się w  domu swćj babki na wsi,

gdzie  z przedstawicielek  płci p ięknćj,  oprócz starćj g o ­
spodyni B arbary  i trzech d ó je k : K ach ny, M arysi i A g a ­

ty, żadnćj innej me w idział.  A  że ani Barbara, ani ow e 
trzy panny od krów  nie b yły  n igdy właścicielkam i bia 
ły c h ,  drobnych rączek ( ja k  się łatwo dom yśleć), w ięc  
dla pana Jana b yła  rączk a  z v i s - a - i i s  n ie zw ycza jn ą  

osobliwością.
D la  miłości praw dy dodać m u szę , że oprócz w zroku  

i zm ysł słuchu pana Jana został również zaatakow a n y.

Co w ieczór bowiem, g d y  słońce m ajowe ustępowało 
miejsca majowemu księżycow i, piękna w łaścic ie lka  bia- 

łćj rączk i,  akom paniując sobie na fortepianie, śp iew ała  

piosenki K o m o ro w sk ieg o  i Radwana.
A głos jej, przez n ieprzejrzystą  f i r a n k ę , przez wonne 

k w iatk i  i m a le ń k i , rozdzielający  d w a  domy ogródek, 

g inął w sercu pana J an a , budząc w nićm nieznane 

d otą d , rzewne, melodyjne echa.
C z y ż  potrzeba w ięc ć j,  a b y  zako chać  się w d w u ­

dziestu lec iech?

III.

Z k ą d  wiadomość, że nieznajoma była p ię kn ą, k iedy  

jej dotąd nikt nie w id z ia ł?
Spraw iedliw e pytanie —  ale i odpowiedź n ie tru dn a .

Bo i dla czegóż nie m iałaby b yć  p ię kn ą ?
N a poparcie zaś słów  m oich, daję  słowo honoru 

autorskie, że znalem j ą  osobiście; dw a razy  m ogłem  
się jej ukłonić na ulicy —  raz spotkałem  w y ch o d ząc ą  
z k o śc io ła ,  a  trzy razy  z m ag a zyn u  W łodkow skićj  —  

wiem przeto ja k ie  miała oczy, ja k ie  włosy, jak ic h  m a­
to ryj na suknie u ż y w a ła ,  wiem n aw et,  że buciki brała  

ty lko  u M ajew skieg o  pod teatrem.
A le  dla nas po co te w szystk ie  wiadomości —  d o sy ć  

że b y ła  p iękn ą  —  nie tak piękn ą ja k  ty pow abna c z y ­
te ln ic z k o —  o nie! zupełnie w innym g u ś c i e —  ot, tak, 

ile potrzeba na bohaterkę powieści.

IV.

Pan Jan o tćm wszystkiem  nie w iedział —  a  je d n a k  

u w ierzy ł  w  jej  piękność —  prawda, że miał dwadzieścia  

jeden  lat i b y ł  zakochany.
G d y  dla was przyjdzie ta s łod ka  chw ila  —  nie d w u ­

dziestu jeden lat, broń B o ż e '  ale pierwszćj miłości —  

nie będziecie mu się dziw ić.

K o ch ał  i miał wzajem ność.
Jakim sposobem doszedł do tego przekon an ia  —  

w yb aczcie  —  ale nie powiem.
W kradan ie  się w tajniki serc d w ojga  zako chan ych, 

jest więcej iak  prostą inedelikatnośoią.

Powieściupisarze w  ogóle nie b y w a ją  tak skrupu­
latni, to pra w da  —  ale co do mnie —

Nie umiem k ła m a ć ,  czyli politycznićj m ó w iąc,  nie 
umiem pisać o t ć m , co tylko z dom ysłów  wiedzieć 

można.
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Jeden pan Jan m óg łb y  dokładnie to opowiedzieć-, 
ale nie byłem z nim nigdy w zbyDścisljłćh stosunkach, 

zwierzeń żadnych nfe' rolni przedemna.

Y .

Za trzy tygodnie m ilczącego uczucia zy s k a ć  w z a ­

jem n o ść ,  trzeba być na to szczęśliw ym  bohaterem po­

wieści.
Pan Jan umiał oceniać to szczęście i starał się bli- 

żćj poznać idealną współbohaterkę.
Starał się i na tern konijc .

W e dnie oprócz rączki, nic więcej dojrzeć nie mógł —  
wieczorem g M  zastęp ow ał rąc zk ę  i oso bę , a g d y  raz 

ld igał nbl ni e n iew idzialną, aby  choć przypadkiem  u k a ­

zała  sic je g o  stęsknionym oczom , za całą  odpowiedź 

siadła do fortepianu i zanuciła półg łosem '
„ O n a  s i ę  ś m i a l  a “ .,. .

Znacie zapew ne tę uroczą p iosen kę, wiecie więc 
ile szyd erstw a  mieści się wT nićj dla biednych z a k o ­
chanych . . .  chłopców.

Napróżno calemi godzinami w y c z e k iw a ł  na ulicy, 

an y  zaczarow an a brama tajemniczego domu ziściła je g o  
pragnienia —  brama ja k  zaklęta  nie otwierała  się nigdy.

W to w a rzys tw a c h ,  na sp acerach, napróżno upatry­
w a ł  pomiędzy pięknościami tego spojrzenia, któreby 

mu szepnęło:
;,To j a  jeste m ".

Nic i nic ,—  i za w sze  nic.

VI.

W  ciągu tych bezskutecznych starań w  celu zb a d a ­
nia tajemniczego bóstwa, pan Jan otrzymał kilka listów 

od swój babki.
W sz y stk ie  one b y ły  jednej treści: „ p rz y b y w a j  drogi 

mój Jasiu ja k  najprędzej —  'Chciałabym widzieć' cię 
u s t a lo n y m —  znalazłam żono dla ciebite".

Pan Jan rzucał je  w szystk ie ,  prawne nie czytając, 

do kosza.

VII.

Popłynęło znowm kilka  ty g o d n i , nie przynosząc  ż a ­
dnej zmiany w życiu naszego bohatera, (bo zmianą n a­

zw a ć  nie można ciąglę ,,wzrastającej jeg o  miłości)..; gdy  
jednego  dnia pow róciw szy z obiadu, znalazł na otwar- 

t.ćm oknie od strony ogródka n ap arstek , a w  nim ma­
leń ką  kartkę.

K a rte czk a  zaw iera ła  kilka słów  t j l k o :

„D ziś  w Saskim  ogrodzie —  w głównej a le i " ,—
N aparstek  był m kby podpisem —  i dopełnieniom 

tego rozkazu, bo nosił na sobie n apis:  W a n d a .
C zy  i iie r azy  pan Jan ucałow ał te d w a  nieocenio­

nej wartości skarby, zostawiam dom ysłowi czytelniczek.

VIII.

Saski dgród przepełniony był publicznością; p r z e ­

szło trzydzieści tysięcy  osób pospieszyło w ziąść  udział

w  zabaw ie  przeznaczonej na wsparcie pogorzelców 
Piotrkowa. Ścisk, zw łas zcza  w główniej alei, by 1 nie­
zmierny. Pan Jan przeciskał  się z trudem wśród t ł u­
mów, oczekując  jak ie g o ś  widomego znaku, k tó ryb y  mu 
w żyw ej postaci ukazał ubóstwianą bogdankę —  i cze 
kal dość długo. O późnym zmroku d o p ie ro , g d y  już 

gdzie n ieg d zie  zapalano lam py różnokolorow e, g d y  pan 
Jan zw ątpii  już prawie o możliwości sp otkan ia,  ktoś 
trącił go z lek k a  w7 ram ię1 i znanym mu dobrze głosem 
s z e p n ą ł :

y * D o  zobaczenia".
Jakk o lw iek  szyb ko odwrócił  się pan Jan, a by  ujrzeć 

sw eg o  anioła, już było zapóźno Zdoła ł  tj lko dostrźedz 
b ia ly ^ g a z o w y  welon przy o krąg łym  kapelusiku i nic 

więcej. Anioł porw any wirem znikł w tiumie.

—  Było j ą  ujrzeć! zaw ołał  zrozpaczony  —  i r z i t r ł  
się w zbite masy, kiera jąte się w s tr o n ę , w której ulo­
tniło się jeg b  "widziadło.

'N a  nieszczęście w dniu ły f l i  znajdowało l.sio k i lk a ­

set takich sam ych welonów i kap elusików , a gdym  

około północy opuszcza! S aski ogród, widziałem  jeszcze  

pana Jana uganiającego się za b iałą  marą.

IX .

Nazajutrz zm ęczony i znużony pan Jan obudził się 
dość późno —  zaledwie się ubrał,  pobiegł do okna, 

i o dz iw o! naprzeciw ko okno o tw a rte ,, , firanki nie ma, 
pokój pnsty, a z doniczek ostatnią już ogrodnik  jak  
sw oją  w łasn ość  zabiera. Na ten w idok opuściły  go 

siły -— - dowlóki się zaledw ie do łó ż k a ,  zd ą ży ł  jeszcze 
zadzw onić  1(i stracił przytomność.

Mieszkałem obok —  na pierw szą  wiadom ość p r z y ­

biegłem do chorego i wezwaleili lekarza  —  pan Jan 

m ajaczył dzień i noc cala. Nad ranem nastąpiło prze­
silenie —  niebezpieczeństwo minęło. W parę dni pó­

źniej nadszedł list od b a b c i :

„Niedobry jesteś mój J as iu ,  żeś mi nawet nie od­
powiedział na poprzednie, listy —  ale młody jesteś 

i wśród wesołej \Varszawy mam cię za wytłóm aczo- 

uego. D ziś  nic odpisuj m i, ty lko bierz pocztę i przy  
jeżdżaj  zaraz. N arzeczona czeka  na ciebie".

l i s  Jan po przeczytaniu tego listu w zru szy ł  tylko 
ramionami, zaw ołał  s łużącego, k a z a i  mu rze czy  p a k o ­

w a ć —  i siadając do doTóżki rzeki mi na po żeg n a n ie :

—  Jadę- spełnić w olę babki —  jeśli j e j  nie mam 
ju ż  ujrzeć, w szystko  mi j e d n o , ,z kim sio ożenię.

X .

D w ó r  b a b k 1 pana Jana po lo źonj na w yn ios łym  
brzegu B u g u ,  wspaniale panował nad rozległą  okolicą. 
Z m rok już był, g d y  imszi.bohater w jeżd ża)  w niedługą 

topolową aleję , prow a d zącą  wprost przed g a n e k  —  jc  

dnoeześnie od dworu lekki p o w o z ik ‘ o k rę ca ł  ku r z e ­
ce —  w powozie siedziała młoda j a k  się zdaw ało  k o ­
bieta,# w ok rąg łym  kapelusiku z białym welonem. Panu



Janowi zabiło gw a łtow n ie  serce, w y s k o c z y ł  z b ryczk i  

i nie witając .się z babcią, która ^czekała nań na ganku, 

z a w o ł a ł :
—  Babciu dro ga!  kto tam p o jech ał?

- Nie udawaj, bałamucie jakiś.

—  Ależ b ab c iu ,  na miłość B o g a ,  kto to j e s t ,  po­
wiedz m i !

—  F ilu cie!  znacie się d o s k o n a le —  w sza k  to twoja 
sąsiadka  z W arszaw y, a teraz z za Buga, W andzia  
. . . .  nicka. Z o ba czy sz  ją- jutro.

—  D ziś —  dziś —  zaw ołał  —  dziś ' jeszcze wddzieć 
j ą  muszę.

X I.
Nie słuchał d a ję j , —  w p a d a  napowTÓt na bryczkę, 

ch w yta jąc  lejce, i co koń w y s k o c z y  popędził  ku rzece. 

B ia ły  wełonik siedział ju ż  w7 ło d z i , przew oźnik  odwią- 
z y w a ł  liny.

—  W strzym ajcie  się —  zaw o ła ł  pan Jan.
—  O d b i ja jc ie —  zaw ołała 'ch ich ota jąc  panienka i sta­

rannie z a k r y w a ją c  twarz.
Ł ó d ź  odbija, pan Jan nie w aha się —  k ilka  kroków' 

ty lko od brzegu —  przeskaku je  tę m ałą  przestrzeń, 

chybia  i upadając w  wodę ch w y ta  się łodzi —  łódź się 
p rzechyla  —  jeden k rz y k  p r z e c i ą g ły , . . .  cisza nocna 

i g łę b ie  B ugu  z a k o ń c zy ły  powieść.

X II.

Późno ju ż  w nocy, zihila od tego miejsca odszu­

kano topielców —  Jan trzym ał w  objęciu W arnice —  

k o c h a n k ę , którą los pozwolił  mu przed śmiercią uści­
snąć, ale nie pozwolił zobaczyć.

 ---  »- O—--------

K r o n ik a .  N iezw yk łym  nap ływ em  gości c ieszy  się K raków  
w obecnym  czasie . Je d n i w p rzejeździć  z w od do dom u, za lędw ie  
sićSnam  p o k ażą  i z n ik a ją , a co gorsza , z d a łz ą  . s i ę , żą  n iera?  ma- 
g n u ty cznym .lańetichem  oiągną za so b ą  n iew oln ików , k tó ry ch  w  prze- 
jeżd z ie  przez  G aliey ją  n a b r a ł y .  Z a  to inni goście s ta le  u n as o sie ­
d lić się  zam ierzają . S ą  to po w iększej .części, .e m i g r a  n c i , k tó rzy  
sobie w yrob ili lub w y ra b ia ją  p raw o  pobytu  u nas. P oża l się Boże 
nad  n im i! L udzie  ci po w iększej części w y k sz ta łcen i, ze specy jal- 
n om i zdo lnościam i, z ocho tą  do p racy  n a b y tą  w  tw nrdaj szkole 

tn la c tw a , p o rzu ca ją  obce strony , aby k rajow i s łu ż y ć , a  za  to ro 

dziunem  pow ietrzem  oddychać, i n ie  w iędnąć w śród  obojętnych  
tłum ów' i śc isku za  g ran icą . T ym czasem  cóż się  dziej”  Oto w k ra ju  

sp o ty k a  ioh obo jętność daleko cięższa ja k  za  g r a n ie ^ — bo od sw oich — 
u n ik a ją  ich ja k  zapow ietrzonych , n ie ma d la  nich m iejsca, an i sch ro ­
n ie n ia , listów  rekom endacy jnych  nio ch cą  n a w e t od n ich  ode­
b ra ć  (to fak tn )! Z aw iedzeni i zw ątp ia li sn u ją  się po u licach, a ro z ­
pacz  i g łód  n a  ich  tw arzy . K on ieczność zm usza ich aż do ż e b ra ­
n ia , chcieliby  u zb ie rać  co g ro s z a , ab y  opędzić  podróż z pow ro tem  
m iędzy  obcych. N ie m a b iu ra , red ak o y i i t. p.. żeby  ich tam  Co­

dzienn ie  k ilk u  nie było. P ożal się Boże n ad  n im i, a le  i nad  nam i. 
B oć m y b iedn i jes te śm y , w szakżeż  nie m am y s k a rb ó w ; w szakżeż  

n ie  w y rzucam y grosza na  żadne _próżn'e sp raw y , festyny , igrasz.ki; 
to  i zk ąd że  w ziąść nam  ch leba  i p racy  je szcze  d la  drugich . W p ra ­
w d zie  to n iby  w styd , że na  budżecie  an g ie lsk im  i francuzk im  sto ją

rok ro czn ie  ty siące  n a  w sp arc ie  em igracy i — a ie  tru d n a  ra d a ;  w i- 
dalii że oni tam  m ają  pieniądze. U  nas b udżet k ra jo w y  i p ry w a tn a  
k ieszeń  nie w y s ta rcz a  n a  w ł a s n e  po trzeb y . Boć puzccie. n iepodo­
bna, żebyśm y sobie n a jkon ieczn ie jszych  rzeczy  odm aw iali, p rzecie^ 
m usim y ja k o ta k o  w yg ląd ać  i u b rać  się nanow o w  kon tu sze  i k a r a ­
b e le , p o sp raw in ć  kon ie i p rzypom nieć so b ie , żeśm y k iedyś um ieli 
jeździć . N a żad n e  z b y tk i , k s ią ż k i, g aze ty , stow arzy szen ia  w ca le  
n ie  w ydajem y. — O bliczyw szy  w szystko  razem , p o każe  się, że ta k  
ja k  w p o lity c e , ta k  i co do finansów  w łaśc iw ie  od obcych  m onar­
chów  jo d y n ie  m oże nam  p rzy jść  zb aw ien ie , bo sam i n i e  m a m y  
n a  t o  g ł o w ' y .  T ym czasem  nie zaw adzi w spom nieć n a w ia se m , że 
są  m ia s ta , w k tó rych  P a n ie n k i nasze  w spólnem  u siło w a n ie m , z a ­
robkam i rozm aitein i zb & ra ją  g rosz i za s ila ją  nim naukow e z a k ład y  
en u g rau ek ie . Ja k o śb y  to może i nie by ło  od rzeczy , żeby i K ra ­
kow ian k i o czćm ś podobnem  ponfyślA ly; m oże i ko m ite t z łożony 
z T an  d la u ła tw ien ia  w  p oszuk iw an iu  m iejsc i p racy  d la  em ig ran ­
tów  i S yb irczyków  "by łby  w p o rę , i n ieby  nie k o sz to w ał prócz 
trochę  dofirej woli i czasu. A d la tego  kom ite t z P a ń ,  rs tó "żB  ich 
w staw ien ie  się i zab ieg liw ość  zaw sze  w ięcej znaczy , a p o tćm , że 
m ężczyźni nie m a ją  przecież czasu  dźw ig a jąc  lo sy  o jczyzny na  
sw oich  b a rk a c h  -— i są  n aw e t tym  ciężarem  tak  przygnier.cjm , że 
i na k rok  ruszyć  nic m ogą. — Spoctyieiy.amy s ię ,  ze te  uw ag i k ro ­
n ik a rsk ie  nikogo n ie  z g o rsz ą , ani z a d z iw ią ; •  boć p rz e c ie , , je że li 
■wolność, to d la  w szystk ich . — Konin ochota, n iech  p a rad u je  i b ły  
szczy  szychem  i t a ń e u j e j  pieszo i konno — a  k ron ik arzo w i n iechże 
ta k ż e  wolno będzie  pozrzed z ić , i c i e 11 k o z a ś  p i c w ą ć i p rzy p o ­

m nieć o d  n i e c h c e n i a  B a ltaz a ro w e : M a iie ,  łclćal, f a r e s !

P om iędzy  gośćm i n a leży  nam  tćż  w spom nieć o d z ien n ik arzach  
i lit, ra tach?  k tó rzy  się z jechali do K rak o w a n a  k o n g res — nio wo 
je n n y , ani pokojow y — ale  swój, K adzili o biedzili', o za łożen iu  
s to w a rzy szen ia  w zajem nej pom ocy, o u rząd zen iu  ogólnego z jazd u , 
a  m iędzy  innem i i o pisow ni. O tóż aż  do dalszego  zalatw denia tej 

sp raw y , p rzy ję ło  i) dzienn ików  tym czasow o p isow nią  p. M a łeck ie ­
g o — k t ó r e j  o d t ą d  t r z y m a ć  s i ę  b ę d z i e m y .

N a zeb ran iu  tein  b y ł i je d e n  d z ienn ikarz  z W arszaw y  —  p. A r ­
kad iusz K leezew sk i, re d a k to r  „K u rie ra  św ią teczn eg o 11.

Z resz tą  z m iejscow ych  w ydarzeń  nic w iele je s t  dzisiaj do z a ­

p isan ia . — K asyno  lite ra ck ie  łą c z y  się z resursem  m iejskim  u k ła d  
p rzy ję ty  p rzez  za rząd y , będzie  przed łożony  sejm om  tj. w alnym  
zebran iom . — Z nakom ita  a r ty s tk a  nasza  p. M odrzejow ska p o łączy ła  
się  w ęzłom  m ałżeńsk im  z p. Iv. C hłapow skim , na ozem o ile  w iem y, 

te a tr  nic n ie strac i. —  „M nzaw po łączy ła  się  z szczą tk am i daw n eg o  
„L ied erta fo l"  — m ożem y więc i dzisiaj tak  ja k  w  p oprzedn ie j k ro ­

nice zap isać , że p an u je  gw iazda zgody i m iłości! — T e a tr  nasz ro z­
p o czą ł ju ż  p rzed staw ie n ia  z now em i silam i ■ o czem  następn ie .

Mody na paźd/Jernik.

O  /> i  .1 r  y  c  i  u  y .

S trój sp acero w y : S u k n i a  p ó ld l i is ę a  z  z  i c l o n e j  tn fity , o b sz y ta  

dołem  szero k ą  fa lb an ą , k tó re j b rz e g  ozdobiony je s t  w -staw ką cz a rn ą  
k o ro n k o w ą , n a  p rzyszy c iu  fa lb an y  j e s t  słom iana lub je d w a b n a  k re -  

p inka . S uknia  k ró tk a  z czarnej m an tyny , obszy ta  d w a razy  w s ta w ­
k ą  c z a rn ą , pod k tó rą  pod łożony  je s t  pasek z zielonej ta f ty ;  k ra ja ­
mi w staw k i jes t k re p in k a  słom kow a lub je d w a b n a . D ó l tój sukn i 
zakończa  fran d z la  s ło m k o w a lub je d w a b n a . S ta n  zielonej sukn i 
o k ryw a in an ty lk a  c z a rn a  w raz  z o k rą g łą  sz a rfą  sp a d a jącą  w ty le , 
o b szy ta  w s ta w k ą , k re p in k ą  i frandz lą t . P a se k  zakończony  w  ty le  
fon taziem  p rzy trzy m u je  końce m an ty lk i z p rzodu . F o n ta ż  z końcam i
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długiem i podpina  w  ty le  sp ó dn iczkę  c z a rn ą , ta k iż  fon taż  podpina  
sz a rfę  o k rą g łą  od m an ty lk i w  ty le. C z a r n y  k o r o n k o w y  k a p e ­
lu s z  u b ran y  różam i, u zu p e łn ia  strój.

D ru g a  osoba nosi s u k n ią  z  b r o n z o w e g o  tybetu .  S pódnica 
p ie rw sza  o bszy ta  dołem  dw om a ru lonam i z b rązo w eg o  atłasu . 
W ie rzch n ia  spódnica je s t  z przodu k r ó tk a , z ty łu  d łu g a , o b szy ta  

w  koło dw a razy  ru lonem  atłaso w y m  i fra n z lą  z b rązow ego  je d w a ­
b iu : w ty le  podpię ta  zapom oeą ehaftek  p rzy szy ty ch  do w ierzchn iej 
i do spodniej spódnicy. M a u t y lk a  „ B a s z l i k "  z p rzodu  na  k rzy ż  
szarfy  p rze ło żo n e , w  ty le  fontaziem  sp ię te . O bszy ta  je s t  ta k ą  
fran d z lą  ja k  w ierzeh n ia  spódnica. T oczek  czarny  z n ieb iesk iem  
sk rzy d e łk iem .

O p i s  k r o j ó w .
S tro n a  I.

F ig . 1— 6. K ró j  p a le to tn  „<>arick“.
F ig . 1. P rzód  |  z n a k i: I F ig . 3. P ieey  1 z n ak i:

„ 2. B oczek j sj; jj: sj; | „ 4. R ę k aw  j  X « X . « X »
F ig . 5. P e le ry n a  p X o X o  F ig . 6. K ołn ierzyk  o X o X ę X

K ażd a  część k roju  legnż p a le to tu  k ra je  się  podw ójnie i stósow nem i 
g łoskam i oznaczone części ze sobą się zeszy w ają . P lecy  (w stan ie ) 
u k ła d a ją  się w g łęboki f a ł d,  k tó ry  trz e b a  g rubym  jed w ab iem  od­
znacz) ć, stan  p rzestębnow ąć.. D ołem  nie zeszy w a się  zap e łn ię  pale- 

to c ik , t ) lk o  dotąd ja k  g łosk i n a  k ro ju  oznacza ją . P e le ry n a  k ra je  
się podług k ro ju  w ca ło śc i, koło  szyi da je  się m ały  kołn ierzyk. 
C a ły  p a le to t lam ow any  je s t  czarnym  atłasem .

P a le t o t  „ A l a b a m a 11.
F ig . 7. P rzód  \

, .F ig . 8 v P lpey j
F ig . 9. P e le ry n a . — ---------— —  -  —

P rz y k ro iw szy  k ażd ą  część tego u b ran ia  z przeznaczone j m ate- 
ry i podw ójnie, zeszyw a się je  pod ług  oznaczonych  g łosek  i wTycin a  
się w  koło w zęby g ran ia s te  lam ow ane c za rn ą  taśm ą. T a k a ż  ta śm a  
o b sz y ta  je s t  na  około p a le to ta  i p e leryny . K ażd a  część p e le ry n y  
fo rm uje  ręk aw  p rzy szy ty  podług glost-k F  — G. Szew  pe le ry n y  do 
p a łe to ta  p rz y k ry ty  je s t  laśm ą czarną . S tosow ne ręk aw y  m ęzkie 
m ożna użyć do p a le to ta  „ B a r i c k "  F ig . 4.

S u k i e n k a  d la  d z i e w c z y n k i  o d  2  — 3 lat.
F ig . 10. P rzód . 1
F ig . U . B oczek do przodu j
F ig . 12. B oczek  do plecek
F ig . j* 3 . 1’lccy 
F ig . 14. R ę k aw  
K ażd a  część  suk ienk i k ra je  się podw ójnie z p ik i lub flanelki — 

boczk i podszyte, są  perkajern  i podług g łosek  razem  zeszyte. 
Z przodu w y szy w a  się desen ie  sz u taz iem , lub in n ą  k re p in k ą , albo 
p liskam i z m an ty n y  lub atłasu .

D r u g a  s t r o n a  a r k u s z a .
1 ' la s zc z  d la  p a n ie n k i  1 0 — 12 lat.

F ig . 15. P rzód
b ig . 16. P lecy  j, z n a k i: X •  X •  X •  X
F ig . 17. R ęk aw  
F ig . 18. P e le ry n a

z n ak i:

z n a k i :

|  z n a k i :

K ra je  się k ażd a  część podw ójnie  z su k ie n k a  p o p ie la te g o , p o ­
d łu g  g łosek  się zeszy w a i ca ły  p łaszcz  w koło w y p u s tk ą  obszyw a. 
G uziki z boków  podp in a ją  go w k ilk a  ła łdów . P e le ry n a  w ty le  
p odp ię ta  fontaziem  lub ro z e tk ą  ze w stążk i.

P a le t o t  „E p in g lc" .
I
J

i

z n a k i: X o X o X

z n a k i : X —  X — x  -

F ig . 19. P rzód  
F ig . 20. B oczek  do p rzodu  
F ig . 21. B oczek  do p iec 
F ig . 22. P lecy  
F ig . 23. P e le ry n a  — — — — .
F ig . 24. K o łn ierzyk  1 
F ig . 25. R ę k a w  l
F ig . 26. S zarfa  w ty lę .  J ,a
K ażda część podw ójnie z cienk iego  korcikn  uk ro jo n a  zeszyw a 

się  stósow nem i g ło sk am i do s ieb ie , w y jąw szy  zeszycie p lee od II. 
do H. gdzie  się robi g łęboki fałd . F a łd  ten rob i się dopiero w tedy , 
g dy  ju ż  p e le ry n a  je s t  p rzy szy ta , i p rzez  jć j  do lną  część m ożna fa łd  
p rzesunąć! Z eszycie fa łd a  p rzy k ry w a  d ługa  sz arfa  suto fran d z lą  
u b ran a  S to jący  k o łn ierzyk , o raz b rzeg i p a le to ta  lam ow ane są  b r ą ­
zow ym  a t ła s e m , obszy te  fran d z lą  z k u tas ików , nad k tó rą  je s t  f a ł ­
dow any  g arn iru n ek  z b rązow ego  atlasn .

T a lm a  z e  sza r fą .

Je że li się j ą  robi z m atery i lekk iej np. z ty b e tu , to m usi b y ć  
podszy ta . U kro iw szy  j ą  podw ójnie  zostaw ia  się rozcięcie ta k ,  ja k  
n a  k ro ju  je s t  oznaczone w ty le i z boków . G dy ju ż  ca ła  T a lm a 
je s t  o g a rn iro w a n a , w tedy  te  rozcięc ia  we fa łd y  się  u k ła d a ją  i p a ­
skiem  zakończonym  w ty le  s z a rfą , n a  około stanu p rzypasu ją . 
P rzo d y  sp a d a ją  na w ierzell paska , przez co fo rm ują  ręk aw y .

P a le t o t  „ B ie n v e n u “.
I 
I
\
(

P rz y  k ra jan iu  trz e b a  bardzo  u w ażać  na  rów ne zacięc ia . G dy 
ju ż  w szystk ie  części podw ójnie są  uk ro jone  i plecy w ty le  keszy te  
i ro zp ra so w an e , zeszyw a się podług kroju  w ty le  w  skos i form uje 
kap iszon . C a ły  paie to e ik  u b ran y  je s t  g a rn iru n k iem  z a t ła s u , nad 
k tó rym  je s t  d rugi z_fej m a te ry i co p a le to t zrob iony , lam ow any  
b rzegam i a tłasem , k ieszen ie  obszy te g a rn iru n k ie m , koło  szyi ząb k i 
lam ow ane a tła s e m , oprócz tego  s ą  jeszcze  guzik i i k u ta s ik i szm u- 
k lorskie.

.Suk ienk a  d la  c h lo p e a  3  l e tn ie g o .
F ig . 32. P rzód  |
F ig . 33. B oczek  do przodu I
F ig . 34 B oczek  do p iec I
F ig . 35. P lecy  > z n a k i: •  • • • • • .
F ig . 36. R ę k a w  |

P rzód  suk ienk i k ra je  się w  całośoi i podług znaków  z przodu  
guzikam i ub iera . W y k ła d  z przodu je s t  ty lko  n a  suk ience  p rzy ­
szyty  i podług zarysów  n a  k rojn  a tłasow em i p liskam i obszy ty . 
W szystk ie  części łączą  się  z sobą  podług g ło se k , i k ra ją  Się o ile 
p o trzeb a  w ym aga podw ójnie.

W y d aw ca  S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . R e d ak to r odpow7. M i c h a ł  B a ł u c k i .

F ig . 28. P rzód 
F ig . 29. Boczek 
■ ig. 30. P lecy  
F ig . 31. R ęk aw

z n a ld r fk  X X X .

z n a k i : —,X — X — X — .

z n a k i :

P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a  „ K a l i n y 11 w ynosi ro czn ie  6 z ł r . — 
półroczn ie 3 złr. — ćw ierćroczn ie  1 z łr  50 c. w . a.

Z p r z e s e l k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 7 z łr. 20 o. — półrocznie  
3 z łr . 60 e. — ćw ierćroczn ie  I złr. 80 c.

P r e n u m e r a t a  z a g r a n ie z n a :  bez m ó d  i bez n u t  rocznie 
8 z ł r .  30 c. w . a.

•Mody i k r o je  roczn ie  3 złr. 70 c. — półroczn ie  1 z łr. 90 e .—  
ćw ierćroczn ie  1 z łr . w. a.

N u t j  roczn ie  1 25 c. — półrocznie  65 c. —  ćw ierćroczn ie  35 c.
W  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  m ożna w. b iu rze  R ed ak ey i: 

ul, J a g i e l l o ń s k a  2 0 4 , gdzie je s t  i ek spedycja , a lbo  w k się ­
garn i J .  C z e c h a .

W e  E w o w i e  m ożna p renum erow ać i od b ie rać  w a jency i „C zasu“ i J 
k s ię g arn i S e y f a r t  e t C z a j k o w s k i  p rzy  g łów nym  rynku .

W  T a r n o w i e  w księgarn i M. F k m i c h l a .

W  P o z n a n iu  w księgarn i L e i t g e b e r a  H otel du Nord.

W szelk ą  zam ie jsco w ą1 p ren u m era tę  z G alieyi p r ó c z  m ia s ta  
E w o w a ,  n a leży  p rzesy łać  w prost do R ed ak ey i.

R e k la m a c j e  n i e o p i e e z ę t o w a n e  nie opiaoa się.
I i i se r a ty  (stosow ne) o p łaca ją  się od w ie rsza  drobnego za  pierw  

szo ra zo w e um ieszczenie po 7 (w  n astępnie po 4 c. — K ażdą 
ra zą  d o kład a  Się &CL e. na stęp el rząd ow y.

K r a k ó w . — W  d ru k arn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  pod zarządem  K. M a ń k o w s k i e g o . — 1868.


